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W y c h o d a i  w d n i  p o w s z e d n i e  
w d w ó c h  w y d a n i a c h  .

Lwowa u godzinie 2. popołudniu, dla prow incji 
o 8 . wieczorem.

w y n o s i :
W* 1 w iiw łe z dust wa do domu: miesięcznie zł. 1 .5 0  

kwartalni'- zł. 4 .6 0 ,  półrocznie 9  zł.
Na p ro w in c ji z pizenyłką pocztową: miesięcznie2 zł.- 

kwi-nalnie 6 zł., polroczme 12 zł 
Za grai.ii- kwaitalnm zł. 7.60, półrocznie 16 zł.

N uiner kowienije b centów .

BUJIU UKUAKCYI: Ul. Czarnieckiego 1.4 parter.
Otwarte od g°d*‘“y Jj- do 1. w południe.

B il  UA A D M IN IS T R A C II; Ul. Czarnieckiego 1.2 
(sklep). Otwarte od godz. 9 do 1 w pjłudnie 
i «;d Z do 7 wieczorem.

V * We Lwowie — Piątek dnia 21. Lipca 1893. Rok X X X II.
O głoszenia i p rzed p ła tę  przyjmuj® we Lw ow ie
Administracja U-az. Nar. ul.Czarnieekiego 1 2 (sklep)
księgarnia Jakubowskiego i Zadurowicza pl. ilaryacki 10 
tudziei ;Biuro dzienników* ul. Karola Ludwika 1. 9

O głoszenia p rzy jm u ją :
w P a ry ż u : C. Adam (Ciborowski), 52 rue du Eour- 
Paris. — We W iedn iu : Haasenstein & Vogler (Otto 
Maas), Walfiscbgasse 10; Rudolf Mosse, Seilerstadte 2. 
A. Oppelik, Griinangergasse 12; M. Dukes, Wollzeile fi­
li. Sehallek, Wollzeile 11 i J. D»nueberg, I. Woll­
zeile 10 .— W H am b u rg u : A. Steiner.— W P raalr 
furcie n. M.: Hsasenstein & Vogler i G. L. Daube&C 

W W arszaw ie: Reicbmann 4z Fremllor.
CENA OGŁOSZEŃ. O głoszenia zw yezajae  *» je

dnoszpal.owy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6 ct.- N adesł— e za wiersz lob ego
miejsce 30 ct.

Z j S L Z  ĆL

prezesów rai p i a t u i y i i
Lwów, (1. 20. lipca.

Prezes Rady powiatowej w Rud­
kach, Andrzej hr. Fredro, zaprosił 
na dziś prezesów Rad powiatowych 
z całego kraju do Lwowa, na wspól­
ny naradę nad sprawami, któremi 
kierownicy reprezentacyj powiato­
wych z urzędu interesować się po- 
winni. Konferencya zbiera się w 
gmachu sejmowym. Nie ma "ona 
ściśle wytkniętego programu i w 
zaproszeniach ogólnikowo zaznaczył 
hr. Fredro, iż przedmiotem rozpraw 
mają być stojące na porządku dzien­
nym dyskusyi sejmowej reformy 
ustawodawcze — w pierwszym zas 
rzędzie reforma gminna i zmiany 
w ustawie drogowej.

Nie wątpimy, iż rozprawy nad 
podobnemi zagadnieniami prezesów 
llad powiatowych będą stanowiły 
cenny inateryał dla Wydziału k ra ­
jowego, gdyż stanowisko i osobista 
powaga uczestników konferencyi 
zdaniu ich nauaje odpowiednie zna­
czenie. Lecz z drugiej strony nie 
można zapominać, iż taki luźny 
zjazd, jednodniowy — albo gdyby 
n»wet miał trw ać i dni kilka, nie 
jest w stanie dokładnie wniknąć w 
mtotę ważniejszych projektów us ta­
wodawczych, nad Któremi od dłut 
gich lat pracuja najznakom itsi spe­
cjaliści, które" roztrząsano już w 
licznych komisyach fachowych, 
co do których niejednokrotnie za­
sięgano zdania Wydziałów i Rad 
powiatowych p e ł  n y c h, i nad t tó -  
rcmi wreszcie nieraz już rozpra­
wiano tt  /,giumodzeinu, prawnie po- 
wołanem do rozstrzygania o kwe­
s t ia c h  ustawodawczych, tj. w sej­
mie. W uchwałach zjazdu m arsza ł­
ków powiatowych przybędzie prze­
to Wydziałowi krajowemu t^lko 
nowa opinia do obfitego zbioru ze- 
jranych dotychczas rnateryałów do 

dalszych studyów — i gdy znaczna 
część marszałków powiatowych za­
siada w sejmie, więc być może 
usłyszane na zjeździe zdania, dadzą 
któremu z nich wskazówkę cenną 
do zużytkowania w decydującej 
chwili w sejmie. Jes t to bardzo 
mozhwem.

Lecz w istocie swej uchwały 
zjazdu marszałków powiatowych 
o kwestyach ustawodawczych, będą 
mogły mieć znaczenie li o s o b i" 
s t e j  ich opinii t. j. nie będą opi­
nią powiatów, Będzie to niby nowa 
ankieta w niebywałym dotychczas 
składzie.

Nie zawadzi też przypomnieć, 
iż na wniosek śp. W ładysława hr.

Badeniego przed kilkunastu laty po­
wołał Wydział krajowy zjazd nie 
prezesów Rad powiatowych, ale 
d e l e g a t ó w  ich, zaopatrzonych 
w specyalne mandaty i instrukoye, 
do objawienia zdania co do refor­
my ustaw y drogowej. Okazały sio 
jednak tak daleko rozchodzące się 
różnice zdań, że konferencya ża­
dnej właściwie informacyi W ydzia­
łowi krajowemu nie dostarczyła, 
spełzła na niczem —  pomimo, że 
tylko jedna sp raw a sta ła  na po­
rządku dziennym

Ważniejsze, gdyż bardziej aktu­
alne zadanie będzie miała konfe­
rencya marszałków powiatowych 
do spełnienia, gdy w drugiej części 
programu obrad, mianowicie co do 
sp raw  bezpośrednio odnoszących się 
do ich urzędowania i w ogóle do 
działalności" reprezentacyj powia­
towych.

Pod tym względem walczą od 
dawna w kołach, które podobnemi 
sprawami interesują się, dwie opi­
nie. Jedna  z nieb idzie w kierunku 
biurokratycznym, d rugą  zaś mo- 
żnaby określić jako więcej prakty­
czna. Pierw si bowiem susza sobieC V
głowy nad organizaeyą biur Rad 
powiatowych, co jest niewątpliwie 
rzeczą ważną, ale nie najważniej­
szą. W każdym razie bowiem punkt 
ciężkości działań Rad powiatowych 
powinien spoczywać nie w  ich 
kaucelaryaeh, ale w  s a m y o h ż e  
K a d a c h ,  a  biura p o w i n n o  pozo­
s tać w  roli właściwej tj. powinne 
być organami czyli po polsku mó­
wiąc n a r z ę d z i a m i  Rud powia­
towych. Ruch nie powinien więc 
koncentrować się zanadto w biu­
rach, gdyż to wbrew duchowi i li­
terze ustawy, n a d a w a ł o b y  żywio­
łowi biurokratycznemu w Radach 
powiatowych za wiele wpływu, wy­
paczyłoby ich istotę

Dokąd istnieje dotychczasowy, 
dwoisty" ustrój władz adm inistra­
cyjnych w naszym kraju, przy nad­
zwyczaj luźnie oznaczonym zakre­
sie działania i zakresie władzy Rad 
powiatowych, silenie się na forma­
lizm biurokratyczny w ich działa­
niu, „uniformowanie" Rad powia­
towych tylko ujemnie może na sku­
teczność ich czynności wpływać. 
Kiedy nie są  „becyrkam i“, nie n a ­
leży ich na" gwałt przerabiać w
„becyrki“ .

Nie chcemy być źle zrozumia­
ni. Nie występujem y bynajmniej 
przeciwko dążeniu, zmierzającemu 
do wprowadzenia ładu i rygoru w 
urzędowaniu biur Rad powiatowych, 
je s t  to rzecz tak potrzebna, iż ro­
zumie się sama przez się, i dysku- 
syi o tern być nie może. Lecz o to 
nam chodzi, ażeby zaznaczyć, iż 
należy unikać wszystkiego, co  o s ł a ­

b i ł o b y  z a l e ż n o ś ć ,  b i u r a  
R a d  o d  s a m e j  ż e  R a d y  p o ­
w i a t o w e j .  Jeżeli bowiem obok 
niejasnego położenia Rad powiato­
wych w ynikającego z zasady duali­
zmu w urządzeniu administracyi, 
wytworzy się jeszcze druga dwo­
istość, mianowicie dwoistość w  w e­
wnętrznym  ustroju Rad powiato­
wych, przez wprowadzenie podwój­
nej w ładzy dyscyplinarnej nad u- 
rzędnikami Rad powiatowych, przez 
pozbawienie Rad powiatowych zu­
pełnej władzy nawet nad własnymi 
urzędnikami, to wątpić można czy 
to przyczyni się do wzmocnienia 
pozyeyi Rad powiatowrych w ogóle.

Konferencye marszałków, ewen­
tualnie delegatów Rad powiatowych, 
mogą istotnie znakomite przynieść 
korzyści krajowi, jeżeli zamiast za­
puszczać się w zbyt rozległe sp ra­
wy ogólne, k tórych dorywcze ro z ­
trząsanie, nigdy do dodatnich re ­
zultatów doprowadzić nie może, 
zajmowałyby się aktualnemi spra­
wami, bezpośrednio ich dotyczące­
mu Za takie uważamy obecuie spra­
wę organizacyi sprzedaży soli na 
rachunek kraju, a pod opieką Rad 
powiatowych — sprawcę nową, a 
niezmiernie trudną, właśnie w toku 
będącą ; następnie projekty _ kolei 
lokalnych, które najczęściej sięgają 
po za zakres jednego pow iatu; 
a wreszcie różne inne ekonomiczne 
sprawy ważne dla szerszych oko­
lic, co do których porozumienie 
pomiędzy większą ilością powiatów 
byłoby pożądanem

Jest to na teraźniejszą chwilę 
bardzo rozległe a nader wdzięczne 
pole do rozpraw dla konferencyj 
marszałków powiatowych.

Lu ów , d, 20. lipca.
M a łe  p a ń s tw a  o h o ru ją  częs to  w p ie r­

w sz y c h  c z a s a c h  sw ej sa m o d z ie ln o śc i  n a  
m a m ę  w y w le k a n ia  w ie lk ic h  afe r ,  ch o ­
r u ją  n a  n a m ię tn o ś ć  r o z w i ja n ia  w s z y s t ­
k ic h  a p a r a tó w  k o u s ty i u c y jn y o h :  czy
te ż  m a s z y n a  ca ła  do  tirze fu d k e y o n u je  ( 
T r u d n o  in a cz e j  w y t łó m a c z y ó  so b ie  sc e ­
ny ,  .jakich w id o w is k ie m  je s t  obecnie  
skupozy na. O sk a rż o n o  — j a k  w iadom o 
—  in iL .s t ró w  l ib e ra ln y c h ,  a oska rży ło  
ich  s t r o n n ic tw o  w ro g ie  w im ię  n a r u ­
szonej k o n s ty tu o y i .  C zy  n ie  lepiej i r o z ­
s ą d n ie j  b y ło b y  puśc ić  w szy s tk ie  g r z e c h y  
l ib e ra łó w  w n ie p a m ię ć ?  C z y  w y w le k a ­
n ie  r a z  j e s z c z e  p rz e d  fo ru m  pub liozno-  
śoi w s z y s tk ic h  r z e k o m y c h  g w a ł tó w  b y ­
łych ,  m in i s t r ó w  k o r z y s tn i e  o d d z ia ły w a ć  
m oże  n a  o p in ię  k r a ju  k tó r e g o  k o n s ty -  
tu c y a  j e s t  t a k  m łodą , w  k tó r y m  z a u f a ­
n ie  lu d u  do  r z ą d u  ty le k r o ć  w y s ta w io n e  
już  by ło  n a  t a k  c ięż k ie  p r ó b y ?  J e ś l i  
w życ iu  cod z ie n n em  n a w e t  w s t r ę t  u c z u -  
w a m y  p rze d  zd a n ie m  fiat ju s tit ia  ct p e-  
reu t m andus, - - t o  w p o l i ty c z n e m  ży-

oiu p a ń s tw a ,  s to s o w a n ie  z a s a d y  podo­
bnej m oże  b y ć  ty lk o  zg u b n e m .  T y lk o  
s i lnym  s p o łe c z e ń s tw o m  w olno  ó ie  oglą- 
g a ć  się  n a  s k u tk i  i w y m ie rz a ć  s p r a ­
w ied l iw ość ,  c h o ć b y  p oc iąga ło  za  sobą  
to  w y m ie rz a n ie  o s ła b ie n ie  b u d o w y  p a ń ­
s tw ow ej.  G d z ie  w ie le  j e s t  sił ż y w o tn ich ,  
t a m  w olno  s ię  rozdw ajać .  W  S e rb i i  l i ­
be ra łow ie  choć  są  m n ie jsz o śc ią ,  to  j e ­
d n a k  l ic ze b n ie  b a rdzo  p o w a ż n e m  s t r o n ­
n ic tw em . R a d y b a l i  u ż y ć  ebeą  d z iś  fo rm  
k o n s ty tu c y jn y c h  n a  z g n ie c e n ie  sw ych  
p rze c iw n ik ó w ,  z a p o m in a ją c  o te rn ,  że 
t ą  m e to d ą  n ie  z m ie n ią  on i  l ib e ra ln y c h  
w y b o rc ó w  n a  s t r o n n ik ó w  sw ojego  
p m g r a m u ,  a le  ow szem  d o s ta rc z ą  ty lk o  
n o w y c h  p o w o d ó w  do ro zg o ry cz en ia ,  j e ­
szcze  b a rd z ie j  r o z d w o ją  i ro z e d rą  ca le  
sp o łe cz eń s tw o  sw o je g o  kraju .

J a k i e ż  z a r z u ty  p o d n o sz ą  r a d y k a l i  
p rzec iw  b y ły m  l ib e r a ło m  m in i s t ro m  
Oto, że  n ie  zw o ła l i  s k u p c z y n y  1. l i s to ­
p ad a  zr. ,  że  p r z e d łu ż y l i  bez  s k u p c z y n y  
Ugodę z  A u s t r o - W ę g r a m i ,  że sk u p c zy -  
na  u k o n s ty t u o w a ła  s ię  w b re w  us taw ie ,  
że u ży to  w o js k a  n a  p o g w a łc e n ie  woi- 
h c ś c i^ lu d n  p r z y  d e m o n s t  r a c y  ac h  i wy

M in is t r o w ie  b ron i l i  s ię  b a r d z o  d z ie l  
nie. Z w o ła n ie  s k u p c z y n y  i o d ro cz en ie  
je j  j e s t  r z e c z ą  k o r o n y  a w ięc  by ło  p r a ­
w em  r e je n c y i ,  k tó r a  w m y ś l  k o n s ty tu -  
oyi ze  s w o ic h  p r e r o g a ty w  ro b i ła  n a j ­
le p sz y  i n a j z g o d u ie j s z y  z d o b re m  k ra ju  
— j a k i  je j  s ię  z d a w a ł  — u ż y te k .  U g o ­
d y  z A n s t r o - W ę g r a m i  n ie  m o ż n a  by ło  
p o z o s ta w ić  w  z a w ie s z e n in ,  g d y ż  d o p ro ­
w a d z i ło b y  to do  w o jn y  cłowej. Z re sz tą  
i r a d y k a l n a  sfeupczyna z poozą tk iem  
r o k u  i 8 9 2  p o d o b n e  p r z e d łu ż e n ie  u g o d y  
u ch w a li ła .  U życ ie  w o jsk a  j e s t  p raw em  
ko ro n y  i o d p o w ia d a ć  za  n i e  m o ż e  m i ­
n is t e r  w o j e y  t y lk o  p rz e d  m o n a rc h ą .  
N ik t  n ie  g w a łc i ł  w y b o ró w ,  s t a r a n o  się  
ty lk o  o k o n tro lę ,  a b y  n ie p o w o ła n i  n ie  
g łosow ali .  W y d a w a n o  m oże  f a ł s z y w e  
d ep e sz e  o rez u l ta c ie  w y b o ro w ,  a le  m i ­
n is t e r  f t ib a ra c  s ta n o w cz o  za p rzec za ,  j a ­
k o b y  a u to re m  b y ł  ' t e g o  fa łsze rs tw a .  W  
G o ra c ic y  s t r z e la n o  n a  lud ,  a le  z ro b i ł  to  
k o m e n d a n t  w o jska  bez  n a k a z u  i  bez  
w sk a z ó w e k  m in i s t e r s t w a  —  a z ro b ić  to 
m usia ł ,  bo z t łu m u  ro z p o o z ę to  s t rz a ły  
w y m ie r z a ć  n a  w o jsko .  Z r e s z tą  n i e  o s k a ­
r ż o n o  P a s ic z a ,  k tó r y  p o d czas  w y g n a n ia  
k ró lo w e j  z k r a ju  k a z a ł  s t r z e la ć  n a  d e ­
m o n s t r a n tó w  — & w G o ra c ic y  te rn  ko- 
n ie c z n ie j sz e m  w y d a ło  się  r z ą d o w i  l ib e ­
r a ln e m u  p r z y g o to w a ć  s i ł y  z b ro jn e ,  że  
lu d n o ść  te g o  p o w ia tu  w y s ła ła  b y ła  a d r e  
sy  do  K a r a g e o r g e w io z a  i z a m a n i fe s to ­
w ała  w ten  sp o só b  sw o je  a n t id y n a s ty -  
c z n e  uczucia .

N ie  s p o d z ie w a l i  s ię  r a d y k a ło w ie ,  że  
l i b e r a l n i  m i n i s t r o w i e  b ę d ą  m ie l i  o d ­
w a g ę  s t a n ą ć  w s k u p c z y n i e  i b r o n ić  
s w o ic h  r z ą d ó w .  L ic z y l i  n a  ł a t w e  z w y ­
c i ę s tw o  b e z  a r g u m e n t ó w  i d o w o d ó w  
l ic zy l i  n a  to , ż e  z a o c z n e  z a s ą d z e n i e  
m i n i s t r ó w  w y w r z e  w p ł y w  w  c a ły m  
a r a j u .  t y m c z a s e m  r z e c z  r o z p o c z ę ł a  s ię  
od  te g o ,  że  l i b e r a l n a  Z a sta w a  p r z y p o ­
m i n a  r a d y k a ło m ,  j a k  i c h  m i n i s t e r  P a  
s ic z  s w e g o  c z a s u  u m k n ą ł  z k r a j u ,  bo  
ląc  s ię  o d p o w ie d z i a ln o ś c i  p r z e d  n a r o ­
d e m  i j a |j z a  n jm  p o z m y k a l i  i  in n i  
m in i s t r o w i e ,  n ie  c h c ą c  s t a w a ć  p r z e d  
l i b e r a ln ą  s k u p c z y n ą  i t ł u m a c z y ć  s ię  ze  
s w o ic h  d z i a ła ń .  L ib e r a ln i  za ś  m i n i ­
s t r o w ie  — j a k  w y  w o d z i  p ism o  to  — 
n ie  m a j ą  p o w o d u  o b a w ia ć  s ię  i z o s ta l i  
w  k r a j u .

D z iś  s t a n  r z e c z y  j e s t  ta k i ,  że  ca ła  
l u d n o ś ć  B e lg r a d u  p o d z ie l i ł a  s ię  n a  
d w ie  f r a k e y e  a w z b u r z e n ie  u m y s łó w

je s t  tern w ię k s z e ,  że  w  k o ła c h  r a d y -  przeciw prądowi. D o tychczas a n i  w iosła ,
k a l n y c h  o b ja w ia  s i ę  z a m i a r  d o m a g a  
m a  s ię  t a k ż e  o s k a r ż e n i a  r e j e n c y i .  
O s k a r ż e n ie  t a k i e  w y d a j e  s i ę  n i e k t ó ­
r y m  k o n ie c z n e ,  bo  o b r o n a  m i n i s t r ó w  
z a s ła n ia  s ię  p r a w a m i  k o r o n y ,  k t ó r e  
p r z y s ł u g i w a ł y  r e j e n c y i .  M i n i s t r ó w  w ię c  
t r u d n o  b ę d z ie  z a s ą d z i ć  b e z  z a s ą d z e ­
n ia  r e j e n c y i .  A le  o s k a r ż e n i e  r e j e n t ó w  
j e s t  a n t i k o n s t y t u c y j n e .  I c h  r z ą d y ,  j a ­
ko  z a s t ę p c ó w  k r ó la ,  n i e  m o g ą  u le g a ć  
in n e j  k r y ty c e ,  j a k  k a z d o c z e s n y c h  m i ­
n i s t r ó w ,  k t ó r z y  za  sw o je  z e z w o le n ia  
n a  r o z p o r z ą d z e n i a  k o r o n y  o d p o w i a d a ­
j ą  lu d o w i .  P y t a n i e  ty lk o ,  c z y  f a k ta  
z a r z u c a n e  m in i s t r o m  d a d z ą  s ię  s p r o ­
w a d z ić  do  ty c h  p r a w  k o r o n y ,  n a d  k t ó ­
r e m i  l u d  n ie  m a  k o n t r o l i .  P o d  w z g l ę ­
d e m  u ż y c ia  w o jsk a  z d a je  s ię ,  że  t a k  
j e s t .  W i n n y c h  k w e s t y a c h  d a l s z e  r o z ­
p r a w y  p r z y n ie ś ć  m u s z ą  w y ja ś n ie n i e .

KORESPONDENCYE.
P a r y ż  d. 17.  l ipcti .

(Święto narodowe w stolicy i na prowincyi. — 
Energia Carnota. — Nowy prefekt policyi. - 

Order Zoli.)

Deszcz, s ło ta  i b łoto — oto j a k  p rzed ­
s ta w ia ło  się tegoroczne  n a rodow e św ię ­
to. N adto ,  sku tk iem  o s ta tn ic h  zaburzeń ,  
uchw a ły  R ady  m ie jsk ie j i odezw  s tu d e n ­
tów, wzyw ających  do d em o n s trac y jn e j  w 
tym  dn iu  żałoby, w iększość m ie sz k a ń ­
ców P aryża ,  t rzym ając  się zasady  dans 
le doute, abstien s to i, n ie  u b r a ła  swych 
dom ów  w t r a d y c y jn ą  św ią tec zn ą  trójko- 
lorow  szatę, n ie wiedząc, czy do ce re ­
m onia łu  ża łobnego  nie będzie  tatfce na 
leżało  rozb ijan ie  szyb, i lu m in o w an y c h  n a  
p am ią tk ę  zb u rz en ia  B asty li i .  Nie w ie ­
dziano czego się t r z y m a ć ;  rząd  z a m k n ą ł  
się w m i l c z e n u ,  radyka liśc i  wołali o ż a ­
łobę, l ibe ra liśc i  wzywali do czczenia  
wielkiej roczn icy ,  F u jaro  znów  zachęca ł 
zachow awców do ob jęcia  tej uroczystośc i 
w spuśc izu ie  po cz erw o n y ch ,  —  a sk o n ­

an i naw et steru n ie  tykał.
Ofiarą rozte rk i  w gabinec ie  p ad ł  j e ­

dynie Loze. Mówią, że ma być w ysłany  
ja k o  am basado r  do W iednia , ale w to 
uw ierzyć trudno .  N astępca jego ty m c za ­
sem, p. Lepine,  wdzięczne ma przed so­
bą zadanie .  W ątp ią ,  by podjął się rady-  
k«lne j reform y policyi,  zdążającej do t e ­
ko, by w yrobić  u publiczności p rzekona­
nie, że polieya, to je j  op iekun , by obu ­
dzić w obu s t ro n a c h  w za jem ne  zaufanie. 
Ale cokolwiek on zrobi, zyskać tylko na  
tein może w opinii  pub liczne j ,  taka  bo­
wiem p o p rzedza  go n iechęć  i takie u- 
p rzedzen ie .  Powmdem tego, że Lep ine  
jeszcze  jako s e k re ta rz  p re fek tu ry  z p rzy­
jem nośc ią  o b e jm o w ał osobiście kom endę, 
n a d  os ław ioną  b ry g ad ą  c e n tr a ln ą ,  a w s ła ­
wił swoje imię za a re s z to w a n ie m  k l k u -  
dziesięciu  osób na w y śc ig ac h  za z a k ła ­
dy i p rz e trz y m a n iem  ich w a ieszc ie  
przez ca łą  dobę. To też p rez es  parysk ie j 
r a d y  miejskiej ośw iadczy ł in te rv iew u ją -  
cem u  go co do nowego p re fek ta  policyi 
d z i e n n ik a rz o w i : „ P rze czy ta j  pan  d z is ie j­
szy  mój a r ty k u ł  o n im  w M u tin , zn a j­
dziesz pan  tam  dość epitetów, k tórem i 
p o w ita łem  p. Lep ine .  Jeś li  panu to n ie  
w ys ta rc za ,  da  je szcze  dow olną ich i- 
lość w tym  sam ym  d u chu ,  j a  z góry  
wszystko p o d p isu ję" .  D z ie n n ik a rz  p rz e ­
czytał a r ty k u ł  i nic ; i zna laz ł  do do ­
dania .  Miłe panow ać będą stosunki m ię ­
dzy w ładzą  miejsku, a  podleg łą  jej no­
m in a ln ie  polieya.

Z o la  ozdobiony  zosU ł oficersk im  
k rzyżem  leg ii  honorow ej.  C ie rp liw ie j  cze­
kać będz ie  m ó g ł  te raz  n a  w ybór do a- 
k adem ii .

K o ni w prześladowania języka polskiego
na Litwie.

U r z ę d o w y  W ileń sk ij W ies tn ik  o g ło ­
s i ł  w  t y c h  d n i a c h  c y r k u l a r z  s e n a t o r a  

czyło się na  tein, że dekorow ano ty lko I j e u e r a ł - p o r u c z n i k a  O r ż e w s k ie g o  z d n i a
gm achy  pub liczne ,  h o te le  i szynk i,  z 
wrzącej zaś  wesołości i życia , k tó re  n a ­
daw ało  tem u  obchodowi w łaśc iw y  c h a ­
r a k te r ,  n ie  było ui śladu.

N ieu d a n y  w P a ry ż u  14. l ipca tein  u- 
roczyście j i radośn ie j  św ięcony b y ł  n a  
p row incy i.  T a m  nie  m a  powodu do ża ­
ło b y  ; p rzec iw n ie ,  tam  p an u je  zadow ole ­
nie z pow odu e n e rg ic z n y c h  kroków rz ą ­
du wobec zam ieszek  pary sk ic h .  Paryż 
tak  p o c h ła n ia  ca łe  um ysłow e życie F r a n -  
cyi, s to lica  ta tak  sp y c h a  n a  d rug i  p la n  
kraj cały, tyle  ju ż  raz y  P a ry ż  n a rz u c i ł  
F ra n c y i  sw oją  wolę, u szczęś liw ił  j ą  bez 
jej r a d y  to now ym  rządem , to rewolu- 
cyą, że w reszc ie  w yrodz iła  się  między 
prow incyą  a s to licą n iechęć. W szy-

24. c z e r w c a  (st.  s t . )  1893 r o k u  1. 1069 
do  p p .  w i l e ń s k i e g o ,  k o w i e ń s k i e g o  i 
g r o d z ie ń s k ie g o  g u b e r n a t o r o r ó w ,  w  
b r z m i e n i u  n a s t ę p u j ą c e m :

Z r o z p o r z ą d z e ń  u r z ę d o w y c h  m y o h  
p o p r z e d n i k ó w  w ia d o m e m  j e s t  W a sz e j  
E k s c e l e n c y i ,  iż  w s k u t e k  o s ta tn ie g o  
b a n t u  p o ls k i e g o ,  k t ó r y  p r z e d o s t a ł  s ię  
i do  g u b e r n i j  z a c h o d n ic h ,  r z ą d  u z n a ł  
z a  k o n ie c z n e  z a o p a t r z y ć  w  p e w n e  n a d ­
z w y c z a j n e  p e ł n o m o c n i c tw o  w y ż s z ą  w ł a ­
d z ę  t y c h  g u b e r n i j ,  w  o s o b ie  je n O ra ł -  
g a b e r n a t o r a ,  a b y  c z u jn i e  ś le d z ić  m o ­
g ł a  z a  o b ja w a m i  j a k i e j k o l w i e k b ą d ź  
p r o p a g a n d y  p o lsk ie j ,  a  z a r a z e m  p r z y ­
z n a n o  t e jż e  w ła d z y  p r a w o  u ż y c i a  o d ­
p o w ie d n i c h  ś r o d k o w  k a r n y c h .

D o l io z b y  p r z e s t ę p s t w  c h a r a k t e r ustkie w ń tL m o ś c i  z różnych  s t ro n  F r a u - i
ey i zg a d za ją  się n a  tym  je d n y m  p u n k -  J p o l i t y o z n e g o  z a l i c z u n o ,  ^m iędzy  i n n e
cie, że p. Loze  wielce p o p u la rn ą  s t a ł  się 
we w szys tk ich  d e p a r ta m e n ta c h  osobi­
stością, a rząd  s ilną zna jdz ie  k o m pensa tę  
za parę  u traconych  m a n d a tó w  w P a ­
ryżu.

W  ten  sposób s tanow isko  p. D upuy  
w z m o c n i ło  się mimo zerw unia  z d a w n y ­
mi p rzy jació łm i,  radyka łam i i m im o, że 
o s o b a  obecnego  p re z e s a  g a b in e tu  w cale 
nie cieszy się sym pn tyą  ogółu. I  pow .e- 
dzieć możua, że ca ła  za s łu g a ,  iż przy  
tern w szys tk iem  g a b in e t  się n ie ro zp a d ł ,  
należy się  CLruotowi. P ie rw szy  to raz  
C a rn o t  od czasu  j a k  zas iad ł  n a  p rezy -  
d y a ln y m  tron ie  zdecydow ał się p łynąć
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„ K O L I Z Y I  O B O W I Ą Z K Ó W " .

(Ciąg dals.y;)

—  S próbu jem y  ! nie rozw inę in te re -  
i u ie  p rzy jm ę u rzęd n ik ó w  nie  ma jąc

i  n ic h  ZHjęeia... lecz za jęcie  zdobędę, 
to r ę c z ę !
T e ra z  w idoczn ie  się u śm ie c h n ę ła  p ra -

e d rw iąco  :
—  W ielką  je s t  w ia ra  p a ń s k a  w sie- 

s sam ego.. .  N ie  wiele w idać  dozna łe ś  
n zaw odów  w życiu  ..

—  N ie  m y ś l  p an i  —  o d p a r ł  żywo — 
je s te m  za ro zu m ia ły m .  Jeże l i  in te res

jdzie,  n ie będzie to m o ją  zas łu g ą ,  bo 
'.ść musi,  byle mu dać  im p u ls !

Milczeli chwilę*
R a cz  pani — rzf}kł w reszc ie  w sta-  

e —  p rzed łożyć  panu S łon im sk iem u  
°®bę moj ą j p r z e d s ta w ić , że n ic  nie 
s ^ uje , prócz c h y b a  tego, że da pracę  
ł°wiekowi, k tó rem u  n ik t  je j dać n ie 
ciał.

Uderzyło j ą  to n iem ile .  D laczego  n ik t

mu pracy n ‘e d a w a ł?  d laczego  n igdzie  
jej n ie dosta ł ?

On sk łon i ł  się g łęboko  i w yszed ł uie 
podnosząc oczu n a  w ynios łą  postać  ko­
biety , k tóra  w pe łnym  m a jes tac  e w dzię­
ku swego i p o w a g i , p a t rz y ła  za  n im  
sp o jrze n ie m  jasnom ów incem , że go n ie  
rozum ie,  i że j e s t  d la  n ie j zagadką .

Nie tru d n o  przewidzieć, że m im o, co 
p raw da,  lekkiej opozycyi pan i Mary H e n ­

ryk został w S łonim iu .
W p raw d z ie  d ługo  na ra d zan o  się nad  

jego p r o p o z y c j ą , pani Mary oponow ała  
przeciw  zam iarow i rozwinięcia  b iu ra  
a jency i,  pom na, że podobna akcya z n a ­
czne p rzed  kilku  laty  pochłonęła  fu n d u ­
sze, a co na jw a żn ie jsz a  fundusze, k tó ­
rych  nie było i które pożyczono n a  w y ­
sokie p r o c e n t a ,  ale zdan ie  jej upadło. 
P .  S łon im sk i ,  popar ty  przez B art łom ie ja ,  
k tóry  t rz y m a ł  s tronę  W yszyńsk iego ,  za ­
d ecydow ał  n a  je g o  korzyść i p rzy ją ł  go 
n a  pomocnika.

B yły  to je szcze  zim owe m ies iące  - -  
w owym  roku w iosna  spóźn iła  się, gdy 
H e n ry k  za s ia d ł  do ks iąg  i aktów, chcąc 
się ro zp a trz eć  w s tan ie  in te resu .

P ra co w a ł  u p o r c z y w ie , dz ień  i noc 
sp ę d za ł  p rzy  b iu rku  z ołówkiem w ręku, 
w zbudza jąc  w y trw a ło śc ią  i p racowitością 
swoją podziw we w szys tk ich .

P o  kilku  d n ia ch  p rze d ło ży ł  p la n  d a l ­

szej akeyi, p ro s ty  w swojiin  założeniu, 
pojedyńczy  w w y k o n an iu ,  r z e c z y w i ś c i e

nie w ym aga jący  ani wkładów, ani wy* 
datków, a zupew nia jący  znaczny  dochód 
przy pracy  i zapobiegliwości.

P la n  powiódł się, a ta pierw sza dziel­
n ie  pom yślana  i ene ig iczn ie  p rz e p ro w a ­
dzona a k c y a ,  p rzysporzy ła  a jencyi S ło ­

nim skiej wielu k lientów , znaczny  rozgłos 
i dobrą  opiuię.

Głosy te odbiły się n ie b aw em  o uszy 
pani M ary  i s ta ły  się powodem  jej g łę ­
bokiej zadum y ; a więc p racow ać umie 
i chce. . .

\Ye dworku H en ry k  zdobyw ał codzień 
rozleglejszy  wpływ ; S ło n im sk i  gawędził  
z n im  chę tn ie  i j a k iś  w ese lszy  nastrój 
panow ać zaczynał w ca łym  domu. Tylko 
M ary często wśród zajęcia i pracy s ta ­
wała zam yślona i sz ep ta ła  sobie :

—  Z a g a d k a !  T aki dzie lny ,  e n e r g i ­
czny człowiek, a g in ą ł  pod p ł o t e m ; dla­
czego? co to zn aczy?  kto on j e s t ?

D zia ło  się to bezw iednie ,  bo sam a 
schw ytaw szy  się na  podobnej refleksyi, 
karc iła  się surow o w sposób, w którym 
przeb i ja ła  w rodzona duma.

—  Czy wiesz Mary — m ów ił pewne 
go razu  S łon im sk i  do swej córki, g^y 
s iedzieli w p ie rw s z y c h  d n ia ch  m aja  na 
w erandz ie  ogrodowej, spożywając  pod­
wieczorek —  z j a k im  p ro jek tem  wy-

siąpił  wczoraj W yszyńsk i?  Czy też z g a ­
dniesz ?

Brwi Mary w pierw szej chw ili  s c h m u -  
r/.yly się, ale rzuc iw szy  ok iem  na dobro­
dusznie. u śm iec h n ię tą  tw arz  ojca, który 
z całą uw agą  w p a try w a ł  się w swą lili- 
żaukę h e rb a ty ,  u śm iec h n ę ła  się i ona. 
Wszak od d ług iego  już  czasu w idzia ła  
tylko troskę  i ch m u ry  nu tein kocha- 
nem  obliczu, od kilku zaś tygodn i pogodny 
wyraz tw arzy  roz jaśn ia ł  je g o  rysy.

— Nie wiem i nie zgaduę, u aw e t  się 
uie silę —  odrzekła — bo któżby od ­
gad ł ,  co się dzieje w g łow ie  tego cz ło­
wieka i n a  ja k ie  pom ysły  on w p ad a!

— No wiesz, dotychczasow e jego pro- 
je k ta  były świetne co do pom ysłu  i do ­
skonale wykonane. Trzec i  miesiąc d o b ie ­
ga jak się za jm uje  b iu rem , a  rzuć  okiem 
w księgi,  co się tam  dzieje  ! Ja k  in te r e s  
rozwija się znakomicie . P rz y p o m n ij  sobie 
jak  trudno  było B a rt ło m ie jo w i n a  w io­
snę o robotników, a m nie  o p ien iądze  
na  nich. W tym  roku  sa m a  zw róc i łaś  u- 
wagę moją, iż obrobil iśm y się tak prędko 
jak  n igdy, a są s iedzf  g ra tu lu ją  mi p ię ­
knej roboty koło roli i rokują śliczne 
plony w ja rzynach .

Mary m ilczała .

—  No i w dom ow em  gospodarstw ie ,  
jak i  teraz ład  i s p o k ó j ; s łużba  praLuj(,

jakoś chę tnie j i więcej, tw arze  ja k b y  we­

selsze, pos łuch  znakom ity .. .  Czyż n ie  jes t 
to niezwykły  człowiek ? S am  daje  radę 
w szystk iem u.

P rzyzna ję  o tw arcie, że biorę r z e ­
czy z p e u n e in  u p rz e d z e n ie m ;  w szak  
wiesz ojczulku, że życie nauczyło  m n ie  
n iedow iars tw a. . .  p rzyznasz ,  że to u s p r a ­
wiedliw ione ; lękam  się...

—  Ach już  z n o w u !  D io g a ,  b iedna  
dziecino m o ja ! !  -  p rz e rw a ł  s ta ry ,  pa-  
trzac z bó lem  na córk6.

—  N ic  już ,  nic o sobie nie m ów ię — 
z a w o ła ł a , p rzy b ie g a ją c  doń  szybko. -  
M ów m y o W yszyńskim . T yle  tygodn i już

u 1 coz wiemy ° nimy Kt° on
J.ŁS • aczeS0 człowiek tak u ta len tow any
1 w3 k sz ta łco n y ,  bo bądź  co bądź tego 
mu odmow ie n ie  m o ż n a ,  o mało nie pad ł 
ofiarą tyfusu g ło d o w e g o ?  D laczego  odda­
w ał się pracy tak  p o d r z ę d n e j?  Ach, przy­
pom nij  sobie o jczu lku  ja k  on wygląd*^ 
gdy  go n a m  B a rt ło m ie j  w swej Izbie 
p ie rw szy  raz po k az a ł!

—  Tak, to wszystko prawda, ale n ę ­
d zn e  u b ra n ie  jego  i zbiedzona twarz n ie
p rzeszkadza ła  wcale dum nej wnuczce 
wojewrodów osobiście kłaść lód n a  jego  
n ie p rz y to m n a  głowę*

R um ien iec  uderzył n a  jej l ice ;  uczy­
n iła  tak —  i d*lś a ie  postąp iłaby  in a ­
czej, a przecież ze wstydem o tein m y ­

ślała.

m i  i u ż y w a n ie  j ę z y k a  p o l s k i e g o : w  lo-  
k a ln o ś u ia c h  r z ą d o w y c h ,  w  s ł u ż b o w y c h  
s to s u n k a c h  z u r z ę d n i k a m i ,  n a  p u b l i ­
c z n y c h  z e b r a n i a c h ,  w m ie j s c a c h  u r z ę ­
d o w a n ia  i m ie j s c a c h  p u b l i c z n y c h ,  n a  
p r z e c h a d z k a c h ,  p r z e d s t a w i e n i a c h ,  w  k a ­
w ia r n i a c h ,  c u k i e r n i a c h ,  s k l e p a c h  i m a ­
g a z y n a c h .

P o m im o  j e d n a k  a k t u a l n o ś o i  p o d o ­
b n y c h  r o z p o r z ą d z e ń  , p o c i ą g a j ą c y c h  
n a  w i n n y c h  n a r u s z e n i a  t a k o w y c h  
k a r y  p i e n i ę ż n e ,  w y m i e r z o n e  w  d r o ­
d z e  a d m i n i s t r a c y j n e j  w  l a t a c h  o s t a ­
tn i c h ,  w ś ró d  s p o l s z c z o n e j  i u t e l i g e n c y i  
m ie j s c o w e j ,  n a r u s z e n i a  ty c h  o b o w i ą -

Aby u ra tow ać  życie człow ieka,  * zy- 
n i tan i  to c h ę tn ie  zas tępu jąc  poczciwego 
B a rt ło m ie ja .  Nie szydź z tego  ojczulku, 
wszak ty  sam  n au c zy łe ś  tego  wnuczkę 
wojewodów. Ale cóż dalej ? Czy w iem y 
d laczego  cz łow iek  ten  u p a d ł !  Czy był 
to ty lko  upadek  m a te r y a ln y ?  Dlaczego 
tak często w spom ina , że podnieśliśm y 
go z nędzy  m ora lne j  ? Nie cierpię m ęż­
czyzn, k tó rych  d u c h a  p o d n o s ić  t rzeba...

a n a w e t  można.
— No! — zaśm iał się S łon im sk i z 

ca ła  p e d a n te ry ą  układając szynkę  na. 
bu łce  -  tego chyba  nie posądzisz o s ł a ­
bego ducha, któryby po trzebow ał p o d ­

pórki.
— P raw da ,  ale przecie m us ia ło  z n im  

być coś dziwnego, o czem n ie  wiemy...
Zapytaj go, jeżeliś  c iekawa, j e ­

s tem  pewien, że n ie  dow iesz się n ic
n a d z w y c z a jn e g o ,  ciebie ja k  każdą kob ie ­
tę i ociąga ta jem niczość ,  dom yślasz  się  
jak ie jś  tragedyi. . .

—  Nie ojcze, n ic  m n ie  n ie  pociąga, 
n iczego  się n ie  chcę dom yślać .. .  a le czem  
rnuiej w ad widzę w tym cz łow ieku, czem  
więcej ty o jczulku da rz y sz  go swern za ­
u fan iem , tem  bardz ie j boję się  go, n ie  
wiem czem u, boję się.

(C. d. n.)
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ż u j ą c y c h  p o s t a n o w i e ń  z a c z ę ły  s i ę  p o ­
w ta r z a ć ,  a  n i e k t ó r z y  z w i n n y c h  t e g o  
r o d z a j u  p r z e k r o c z e ń  u c i e k a l i  s ię  do 
u k ł a d a n i a  i  w n o s z e n i a  z a ż a l e ń ,  p o w o ­
ł u j ą c  s i ę  w s p o s ó b  s a m o w o l n y  n a  n ie -  
k a r y g o d n o ś ć  t e g o  r o d z a j u  c z y n ó w .

D la  p r z y k ł a d u ,  u w a ż a m  z a  p o t r z e ­
b n e  p o w o ła ć  s ię  n a  w y p a d e k  z  w i l e ń ­
sk im  l e k a r z e m  D y m s z ą ,  k t ó r y  n i e t y l k o  
p o z w o l i ł  s o b ie  d e m o n s t r a c y j n i e  i g n o ­
r o w a ć  r o z p o r z ą d z e n i e  w y ż s z e j  w ł a d z y  
k r a jo w e j ,  z a k a z u j ą c e  u ż y w a n i a  j ę z y k a  
p o l s k i e g o  w  m i e j s c a c h  p u b l ic z n y c h ,  
lecz  n a w e t ,  g d y  n a ń  z a  t o  n a ł o ż o n o  
k a r ę  p i e n i ę ż n ą ,  u d a ł  s ię  d o  r z ą d z ą c e ­
g o  s e n a t u  z e  s k a r g ą ,  w  k tó r e j  d o w ie ś ć  
u s i ło w a ł ,  iż  w ła d z a  n i e  m i a ł a  p r a w a  
n a ł o ż e n ia  t a k i e j  k a r y .

W n a s t ę p s t w i e  te j  s k a r g i  o t r z y m a ­
łe m  o b e c n ie  u k a z  I  d e p a r t a m e n t u  r z ą ­
d z ą c e g o  s e n a tu ,  d a t o w a n y  d n i a  3  b ie -  
ż ą o e g o  m ie s i ą c a  c z e r w c a  (st .  s t .)  1 
6141, z  k t ó r e g o  w id a ć ,  że  s e n a t ,  w z ią  
w s z y  n a  u w a g ę ,  ż e  r o z p o r z ą d z e n i e  j e  
n e r a ł - g u b e r n a t o r a ,  p r z e c i w k o  k t ó r e m u  
w n i ó s ł  z a ż a l e n i e  p e ł n o m o c n i k  l e k a r z a  
D y m s z y ,  p r z y s i ę g ł y  o b r o ń c a  S e r g i u s z  
A n d r e j e w s k i j ,  n a s t ą p i ł o  w  m y ś l  n ie-  
o d w o ł a n y c h ,  a  w ię c  d o  d z iś  d n i a  o b o ­
w i ą z u j ą c y c h  p r z e p i s ó w ,  w y d a n y c h  p r z e z  
b y ły c h  j e n e r a ł - g u b e r n a t o r ó w  p ó łn o c n o -  
z a c h o d n i e g o  k r a ju ,  i  ż e  t y m  s p o s o b e m  
w y ż  w y m i e n i o n e  r o z p o r z ą d z e n i e  n ie  
p r z e k r a c z a ł o  z a k r e s u  p r a w ,  p r z y z n a ­
n y c h  g ł ó w n e m u  n a c z e l n i k o w i  k r a ju ,  
n i e  u z n a ł  z a  s to s o w n e  w c h o d z ić  w  b l i ż ­
s z e  r o z p a t r z e n i e  s k a r g i  p e t e n t a  i  d l a ­
t e g o  p o s t a n o w i ł : s k a r g ę  te  p o z o s t a w ić  
b e z  s k u t k u .

A by  o c h r o n ić  p r z e d  n i e p r z y j e m n e -  
m i  n a s t ę p s t w a m i  o s o b y ,  m o g ą c e  w s k u ­
t e k  n i e p o r o z u m i e n i a  s t a ć  s ię  w i n n e m i  
t e g o  r o d z a j u  p r z e s t ę p s t w ,  w o b e c  k o ­
n i e c z n o ś c i  i d z iś  j e s z c z e  s u r o w e g o  i 
n i e z m i e n n e g o  w y k o n y w a n i a  o b o w ią z u ­
j ą c y c h  r o z p o r z ą d z e ń  m y c L  p o p r z e d n i ­
k ó w ,  c e le m  p o ło ż e n i a  k r e s u  p r o p a g a n ­
d z i e  p o l s k i e j  w  k r a j u  l i t e w s k o - r u s k i m ,  
p r o s z ę  W a s z e j  E k s o e l e n c y i  o g ło s ić  n i ­
n i e j s z y  m ó j  c y r k u l a r z  w  d o d a t k u  
d o  m ie j s c o w y c h  g u b e r m a l n y c h  w ia d o ­
m o śc i .

O r y g i n a ł  p o d p i s a ł :
S e n a t o r ,  j e n e r a ł - p o r u c z n i k

O rżew skij.

Zjazd pedagogiczny.
Tarnopol d. 19. lipca.

D ru g ie  posiedzenie  rozpoczęło się 
w y k ład e m  p. r ad c y  Boles ław a B a r a ­
n o w s k i e g o  o now ych p la n a c h  uau- 
kow ych i uk ładzie  now ych  książek , które 
w kró tce  z d ruku  się ukażą. Czcigodny 
p re le g e n t  wyłożył te n d en c y ę  now ych  p la ­
nów  n aukow ych ,  k tó re  dzielą szkoły n a ­
sze  ludow e n a  d w a  typy, z k tó rych  j e ­
d en  za k rese m  nau k i  i szczegółam i je j 
o d p ow iada  po trzebom  ludnośc i w iejskie j,  
d ru g i  zaś  wyższy, zap row adzony  zostan ie  
w sżko łach  m ie jsk ich .  Z w y k ład u  tego 
dow iedz ia ło  się zg ro m adzen ie ,  że u k ła d  
nowych książek  znaczn ie  się od d o ty c h ­
czasow ych różn i i ż e  wsze lkie  wa iy 
tych  o s ta tn ic h  w m iarę  możności u s u ­
n ię te  zos taną.  P ro s to ta  s ty lu ,  dobór 
szczegółów  nauki ,  odpow iadających  s to ­
pniow i rozw in ięcia  um ysłow ego uczniów 
i po trzebom  ludnośc i,  j a s n e  i p rzys tępne  
p rze d s taw ie n ie  każdego  p rze d m io tu  — oto 
z a le ty  no w y ch  książek.

W ykład  te n  n ad p ro g ram o w y ,  za k tó ­
r y  się  p rze zac n em u  p re legen tow i p ra w ­
d z iw a  na leży  w dzięczność,  p rzy ję to  rzę -  
s is tem i oklaskam i.

N a s tę p n ie  zd a w a ł  sp raw ę  cz łonek  za ­
rządu  g łó w n eg o  p. P i ó r k i e w i c z  z 
w niosków  sam o is tn y c h ,  k tóre  w m yśl r e ­
g u la m in u  szko lnego  do zarządu  g łó w n e ­
go w sw oim  czasie  w płynęły .

W niosk i te do tyczyły  p rze w a żn ie  we­
w n ętrz n eg o  us tro ju  szkolnic tw a, in te r -  
p re ta cy i  ustaw  szko lnych  i reg u la m in u  
szkolnego . Z liczby wniosków  z m ie rz a ­
ją cy c h  do po lepszen ia  bytu  nauczycie li  
w y m ie n ić  w ypada  p rz e d e w sz y s tk ie m  wnio­
sek  żądający zn iżen ia  la t  s łużby  nau c zy ­
cielskiej do 30. J e s t  to sp raw a ,  k tó ra  od 
d łuższego  sze regu  la t  p o w ta rz a  się, nad 
k tó rą  ju ż  k i lk a k ro tn ie  o b rad o w a ł  sejm, a 
k tó ra  d o m a g a  się z a ła tw ie n ia  na  korzyść 
nauczycie li.  Nie da się bow iem  za p rze ­
czyć, ż« jeżeli  u s ta w a  p rzy z n a je  prawo 
do em ery tu ry  po 30 la tach  s łużby  n a u ­
czycielom szkół ś re d n ic h ,  to pow inno  to 
być p rzyznane  i nauczyc ie lom  szkół lu ­
dowych, kiórzy przecież w bez p o r ó w n a ­
n ia  cięższych pracu ą w arunkach .

N ad  wnioskami zra ierza jącem i do po ­
p raw y  by tu  nauczycie lskiego postanowiło 
w alne zgrom adzenie p rze jść  do p o rzą d ­
ku dziennego  z powodu, ze os ta tn ie  u s ta -  
wy szkolne z 1 g ru d u ia  1886, z 1 s ty ­
czn ia  1689 i I d czerwca 1892 w z n a ­
cznej  m ie rze  posunęły  naprzód  szkoln i­
c two ludow e i polepszyły byt nau c zy ­
cieli ludow ych ,  że w  la tach  o s ta tn ich  
k lęsk i e l e m e n ta rn e  kraj nasz  naw iedzi ły  
tudz ież  ze w zg lędu  n a  s ta n  m a terya lny  
k ra ju ,  k tó ry  do w iększych  ofiar nie je s t
n a  raz ie  zdo lny .

O b jaw  te n  iście obyw ate lsk iego  za ­
p a rc ia  się  n a  w sze lk ie  z a s łu g u je  uzna­
n ie ,  dow odzi,  że n au c zy c ie ls tw o  nasze 
um ie  się  w yrzec  o so b is ty ch  korzyśc i ze 
w zg lędu  n a  k ry ty c z n e  p o łożen ie  k ra ju  
a  doDro pub liczne  j e s t  m u  d ro ższ em  niż
b y t  w łasn y ch  ro d z in .

W ieczorem  po po s ie d ze n iu  zg 
dzili s ię  cz łonkow ie  z jaz d u  W sali °~ 
ko ła  ta rn o p o lsk ieg o  n a  p rz e d s ta w ie n i  
to w arz y s tw a  d ra m a ty c z n e g o  K w ie c iń sk ie ­
go. k tó re  u m y ś ln ie  w ty m  celu tu  p rz y -  
oyło. P ra w d z iw ą  p rz y je m n o ść  s p r a w i ła  
n a m  p. S. K ru sze ln ick a  o d śp ie w an ie m  
k i lkn  u tw o r ó w ; szkoda  tylko, że tylko 
j e d e n  u tw ó r  po polsku o d śp ie w ała  a dw a  
po  w łosku.

T rzec ie  posiedzenie  z jazdu  odbyło  się 
w czoraj.

P . R o s ó ł ,  k ie row nik  szkoły ze S ta ­
reg o  Sącza p rze d s taw ił  rzecz o szko łach  
p rzem ysłow ych .  P re le g e n t  sn a ć  s tudyo-  
w a ł  tę  sp raw ę g ru n to w n ie  i zna j ą  do­

k ła d n ie ,  to też odczyt te n  wraz z w y ­
ja ś n ie n ie m  p. prof. K ł a p k o w s k i e g o ,  
n acechow nnem  w sze ch s t ro n n e m  z n a w ­
s tw em  przedm io tu  , zazna jom ił  ogół do­
k ładn ie  ze s ta n e m  tej sprawy.

N a s tę p n ie  zdaw ał  spraw ę p. B i e- 
r  o ń s k i z czynnośc i  sekeyi w ybranej  
na  p ie rw sz em  posiedzeniu d la  ro z p a trz e ­
n ia  s p ra w y  przez p Z alesk iego  poruszo­
nej a dotyczącej dom owego i p u b l ic z n e ­
go w ychow ania .

S p raw ozdaw ca  p rz e d s ta w i ł  z g ro m a ­
d z e n iu  cały szereg  w niosków  w sp raw ie  
p op raw y  w ychow an ia  dom ow ego, które 
zg rom adzen ie  po kró tk ie j  dyskusy i u- 
chwaliło . W niosk i  te  dom aga ją  się u tw o­
rzen ia  szkół, ew en tua ln ie  klas d la  dzieci 
zan iedbanych  m ora ln ie ,  tudzież d la  upo­
śledzonych um ysłowo, do rozc iągn ięc ia  
opieki spo łeczeńs tw a  n ad  zachow an iem  
się m łodzieży po za dom em  i szkolą, 
do za in te resow an ia  szerszych  kół sp o łe ­
cznych  sp raw ą w y ch o w an ia  dom ow ego 
i zazna jom ien ia  ich z zasadam i peda-  
gogicznem i,  o p ar te m i n a  nauce  i do ­
św iadczeniu .

W niosk i te do jdą  do w iadom ości sze r ­
szej publicznośsi,  bo w sw oim  czasie  p u ­
b likow ane zos taną  —  na  tem m iejscu 
podnosim y tylko, że sp raw a  ta  j e s t  n a ­
d e r  ważną, że w ychow anie  n ie  j e s t  s p r a ­
wą w yłączn ie  nauczyc ie lsk iego  zawodu, 
że j e s t  to sp ra w a  p u b l ic z n a  i że, j a k  
dosto jny  książę p rezes  p rzy  zagajen iu  
p o w ie d z i a ł : „K ażdy dobro  k ra ju  m i łu ­
ją cy ,  o przysz łość  n a ro d u  d b a ły  cz ło ­
wiek, w ychow an iem  za jm ow ać s ę i do 
T o w arzy s tw a  pedagog icznego  na leżeć  po- 
w in ie n .“

Po za ła tw ien iu  in nych  w niosków , k ió-  
re ogółu za in te re sow ać  n ie  m o g ą  i szer­
szego znaczen ia  n ie  m aja ,  p rz y s tą p io n o
do wyborów.

Mimo, że d la  zy sk an ia  n a  czasie,  po ­
w szechn ie  sobie życzono g ło sow an ia  przez 
ak lam acyę ,  książę  op ie ra jąc  się na r e g u ­
la m in ie  i p rz e s t r z e g a ją c  śc is łego s to so ­
w a n ia  się do jego  przepisów , za rządz ił  
g ło sow an ie  k a r tk a m i .  P re ze sem  w y b ra n y  
zo s ta ł  w s z y s t k i e m i  g ł o s a m i  Ksią­
żę J e rz y  C z a r t o r y s k i ,  a  wyborowi 
te m u  to w arz y szy ły  d łu g o trw a łe  oklaski. 
W obec tej jednom yślnośc i ,  dosto jny  ks ią­
żę ozna jm ił ,  że w ybór  p rzy jm u je ,  że za 
zaszczyt go uważa, że s ta ra ć  się będzie 
spros tać  sw em u za dan iu .  P o w a g a  im ie ­
nia, z k tó rem  się łączą  narodow e nasze  
t radycye  —  k tó re  h is to ry a  w y p isa ła  zło- 
teini g ło sk a m i — cześć d la  sz lachetne j  
d z ia ła ln o śc i  ca łego  życia —  g łęboka  
w d z ięczność  d la  n ie sp o ż y ty c h  za s łu g ,  a 
i rze w n e  jaKieś uczucie m iłości i n a j ­
s e rd e cz n ie jsze g o  p rz y w ią z a n ia ,  d la  tego 
dosto jnego  męża.. .  to w szys tko  ra z e m  
cz y ta łe ś  na  tw arzach  w szys tk ich .

Z astępcą  prezesa  w ybrano  większością 
głosów p. K aro la  R a w e r a ,  a  do za rządu  
g łów nego  weszli pp. B a r a n o w s k i  M ie­
czysław , D z i e d z i c k i  L udw ik  (k tó ry  
z godnośc i w iceprezesa  z powodu naw ału  
pracy zrezygnow ał)  K r a s u c k i  W ł a d y ­
sław , P a r a s i e w i c z  S zcz ęsn y  i R a d ­
w a ń s k i  Kazim ierz .

Po se rdecznych  p rzem ów ien iach  w któ­
rych podziękow ano księciu prezesow i za 
w y trw a łe  i w y ro zu m ia łe  a  przedm io tuw e 
p row adzen ie  obrad ,  tudz ież  kom ite tow i za 
g o śc in n e  przyjęcie, z a m k n ą ł  książę prezes  
zjazd podnosząc raz  je szcze  ideę w zaga­
je n iu  już  w y ra żo n ą  i życząc cz łonkom  po­
m yślności w życiu i pracy.

Na uczcie, k tó ra  się po tem  odbyła  
w niós ł  książę p rzedew szys tk iem  toast na  
pom yślność  cesa rza ,  a n a s tę p n ie  n a  po­
m yślność  m ia s ta  T arn o p o la  w ręce  Jego  
k ierówm Ka kom isa rza  S tudz ińsk iego ,  PoD 
d y re k to r  M a e i s z e w s k i  p i ł  zdrowie 
księcia  p rezesa  — p. B a r a n o w s k i  zd ro ­
wie d u ch o w ie ń s tw a  —  ks. k anon ik  J a h  
n e r  zdrowie nauczyc ie ls tw a  ludowego, 
p W a r m i ń s k i  zdrow ie oddziału  t a r ­
nopolsk iego , podnosząc że p ług  polski tę 
z iemię u żyźn i ł  —  że duch polski ją ucy­
w ilizow ał i ożywił, — p. R a w e r  zdro­
wie b rac i R usinów  a p. O c h n i c z  po 
ru sku  zd row ie  braci Polaków, a p. M i ­
c h a ł o w s k i  zd row iem  „kocha jm y  s i ę u 
zakończył sze reg  toastów, poczem uczes t­
n icy  do sw ych  ro d z in n y c h  rozjechali  się
ogu isk .  .

T en  zjazd pedagog iczny  by ł p raco­
witszy  od innych ,  obfitszy w wyniki ogol- 
nego  znaczen ia ,  k tó re  po ruszym y jeszcze 
w kró tce  obszern ie j — poniew aż ze w zględu 
na dobro pow szechne  w całej p e łn i  na  to

. M t a g w  N a w a h o m U .

m uszą  z t ro sk ą  spoglądać w przysz łość  
wobec tego, że w n ied ług im  czasie ło ­
żysko z re g u lo w an e  m apow ró t zam ulone  
zos tan ie ,  jeże l i  w dalszym  b iegu  koryto 
b ło tn is te j  G niłe j L ipy  pog łęb ionem  i 
sp ros tow anem  nie  będzie.

R a d a  pow iatow a r o h a ty ń sk a  czyni 
zabiegi,  aby regu lacyę  G niłe j L ip y  n a  
nowo w se jm ie  poruszyć  i do szczęśli­
wego z a ła tw ie n ia  tej sp raw y  d o p row a­
dzić. Może n are szc ie  oponenc i przysz li  
ju ż  dzisiaj do p rze konan ia ,  że n ie  n a l e ­
ży p rzeszkadzać  w te j  ta k  ważnej d la  
dob roby tu  m ieszk ań có w  spraw ie ,  że 
ow szem  pop rzeć  t rz e b a  usiłowania ,  m a ­
ją ce  na  celu p odn ie s ien ie  wydatności 
łąk ,  za jm u jąc y ch  k i lk a n a ś c ie  tysięcy m o r ­
gów. D la  ich  uspokojenia nadm ien ić  w y ­
pada, że g r u n ta  n a d b rz e ż n e  w dolinie 
G niłe j  L ipy  sk łada ją  się z g liny ,  k tó ra  
s tosunkow o przez czas d łuższy  wilgoć 
za trzym uje ,  że przeto m e  zachodzi tu 
obawa, j a k  przy g r u n ta c h  piasczystych, 
zb y ta ie g o  ich  o su sz en ia  przez  obniżen ie  
z w ie rc ia d ła  w oay  w korycie rzeki. Z r e ­
sz tą  dośw iadczen ie  poucza, że w doi nie 
G m łe j  L ipy  ta m  są  na j lepsze  t . v, 
gdz ie  łożysko rzeki je s t  odpowiedni 
ż łobione i gdz ie  n o rm a ln e  zwierci.  
wody zn a jd u je  się  2 do 3 m. p e n /  
pow ierzchn i  te renu ,  j a k  to m a  mi o 
np.  powyżej m o s tu  w R udz ie .  ■ .ż
zaś p rze w a żn ie  zw ie rc iad ło  wody •'* 
wyżej, w sk u te k  p ły tkości  k o ry ta  raei 
go, p rze to  łą k i  n a d b rz e ż n e  są pTf 
większej części za b a g n io u e  i wyda,a  tj - 
ko k w a śn e ,  n ie u ż y te c z n e  traw y. O bn iże ­
n ie  z a te m  zw ierc iad ła  wody n ie ty lko  
uchy li  w znacznej  m ie rze  n iebezp ieczeń ­
s tw o powodzi, alb n ad to  p rzyczyni się 
znakom ic ie  do popraw y łą k  n ad b rzeżnych .  
Ja k  doniosłą  je s t  ta  sp raw a  d la  chowu 
byd ła  n ie  po trze b a  chyba  dodawać.

zupełnie zapomniany. Dopiero w r. 1885 
grono uczonych uczciło śp. Franciszka uro­
czystym obchodem jego półwiekowej pracy 
na polu historycznem.

Dzieła jego chociaż spisane w celu ndo- 
wodnienia jednego pomysłu, zawierają mnó­
stwo nadzwyczaj cennych materyałów histo­
rycznych Nie można z nich dotąd użytko­
wać, bo dzieła śp. Franciszka Duchińskiego 
tylko w części zostały wydane, mimo lż i 
Chodźko i Giller kilkakrotnie gorąco o to 
nawoływali, a nawet przedsiębrali już w 
tym celu pewne starania. Szkoda to wielka 
dla polskiej nauki. Może śmierć zasłużonego 
dziejopisa pobudzi dbałych o rozwój histo- 
ryografii mężów do wypełnienia obowiązku, 
który od tak dawna na społeczeństwie cią­
ży. Będzie to śp. Franciszkowi jedyną na­
grodą —  niestety pośmiertną — za życie 
spędzone na usługach ojezyzny. Część pa­
mięci dobrego jej s y n a !

Listy z kraju.
R o h a t y n  d. 19. l ipca. 

(Wjrlew Gniłej Lipy).

K ilk u n a s to g o d z in n y  deszcz,  j a k i  w 
d n iu  16. b. m. pada ł ,  w y s ta rc zy ł  do spo­
w odow an ia  w y lew u G niłe j  L ipy  w ś r o d ­
kow ym  i d o ln y m  je j b iegu  i to daleko 
w iększego, an iże li  w ylew  z m iesiąca  u- 
b ieg łego , k tó ry  n a s tą p i ł  po d łu g o trw a łe j  
słocie. Od n iedz ie l i  m o k n ą  kopce s iana  
n a  k ilkom ilow ej p rz e s t r z e n i  m iędzy Ro- 
h a ty n e m  a B u rsz ty n e m ,  a  okoliczni w ła ­
ściciele g ru n tó w ,  ta k  w łośc iańsk ich  ja k  
i dw orskich ,  z t ro sk ą  m y ś lą  o tem , j a k  
p rzezim ow ać in w e n ta r z  żyw y, skoro cały  
n iemal tegoroczny  zb ió r  s ia n a  zn iszczo­
ny został w zupełności.

A jednakże klęski te j  n ie  by łoby  tu, 
a P ^ y n a jm n ie j  n ie  w tak ich  rozm ia rac h ,  
S dyby  pie dziwny u pó r  czy zaś lep ien ie  
w łaścic iel i  g run tów  z  po łudn iow ej części 
pow iatu  rohatynakiego. W sk u tek  ich to  
zab ieg ó w  m e zosta ł sankeyonow any  pro- 
j e k t  u s ta w y  uchw alony  przez se jm  jeszcze
w r * n  u r Zg ę i r e f?nlacyi G niłe j
L ipy .  R obo ty  regu lacy jne  rozpoczęte 
przed  tem  w gó rnym  biegu tej rzeki, 
m us  a ły  być p rze to  p rze rw ane ,  a dzisiaj 
m śc i  się to  za row no  n a  ludziach  dobrej 
woli k tó rzy  sp raw ę  regu lacy i popierali ,  
iak  i n a  n ie fo r tu n n y c h  oponen tach . Mie­
sz k ań c y  n a d  g ó rn e m ,  u re g u lo w a n e m  ko- 
r v te m  G niłe j  L ipy  cieszą się n a to m ia s t ,  
7 aw “  w t y i ,  t a
zb io rem  d oborow ego  s ia n a ,  j e d n a k  i om

Błędna stylizacya telegramów, donoszą 
eyeh o śmierci śp. Franciszka Duchińskie­
go, była powodem niepewności, czy znako­
mity nasz historyk, czy też małżonka jego, 
literatka, Seweryna, pożeguała ten świat, 
przenosząc się do lepszego. Bóg zachował 
jednak —  oby j a k  najdłużej — zasłużoną 
poetkę przy życiu, chociaż nawidził j ą  wiel­
ką boleścią, zabierając jej ukochanego" męża, 
a krajowi pracowitego, i w swoim czasie 
w całym świecie głośnego dziejopisarza.

J a k  już wczorąj w krótkiej notatce po­
daliśmy, urodził się śp. Franciszek Duchiń- 
ski w r. 1817  w Kijowie. Ojciec jego roz­
ległą posiadał wiedzę, matka Zofia z Bojar­
skich zażywała powszechnej czci dla swych 
cnót i rozumu. Od rychłego dzieciństwa zo­
stawał śp. Franciszek wraz z rodzeństwem 
swOjem pod opieką możnej polsko-ruskiej 
rodziny Tyszkiewiczów. Staraniem icb od- 
dafiy został wraz z blatem swoim Włady­
sławem Piotrem najpierw do szkółki w 
Krzywojeziorze koło Bałty, a następnie, do 
szkwłj Karmelitów w Beidyo*owi«.

W  roku 1828 obaj bracia DuchińBcy 
zostali z Berdyczowa przeniesieni do szkoły 
Bazylianów w Humaniu, piękna miejsco­
wość którego pełna wspomnień z czasów 
Koliszczyzny i Potockich wywoływała głę­
bokie, acz smutne wspomnienie w sercach 
uczących się chłopców. W roku 1831 pię­
tnastoletni Franciszek chciał walczyć za
wolność i niepodległość Ojczyzny i u c iek ł,
aby się dostać do oddziałów powstańczych, 
lecz przyaresztowany, pozostać musiał w
domu.

W r. 1834 złożył w Niemirowie egza­
min nauczycielski i uzyskał patent na do­
mowego nauczyciela, poczem osiadł stale w 
Kijowie, gdzie wszedł w bliskie stosunki z 
miejscowymi mieszczanami małorusinami. 
P ragnąc ich ochronić od obałamucenia mnie­
maną tożsamością z Moskalami, szerzył
wśród nich samopoznanie i poczucie naio- 
dowej samodzielności, historycznemi zaś do­
kumentami udowadniał zupełną ich odręb­
ność od Moskali, a przynależność do plemie­
nia słowiańskiego i zachodnio-europejskiej 
cywilizacji.

W  r. 1846 popłynął do Konstantynopola, 
a ztawtąd do Ateu, Malty, Neapolu, Rzymu,
1 Genui, przedstawiając wszędzie w sferach 
rządowych stan rzeczy na Podolu, W ołyn iu , 
Ukrainie i Litwie, objaśniając rządy o euro- 
pejskiem znaczeniu walki, j a k ą  prow adzą  
tam Rusini, Litwini i Polacy "w obronie 
narodowości, wiary, instytucyj i praw, de­
ptanych brutalnie przez dzicz moskiewską.

Z Włoch przybył do Paryża, gdzie w 
caiąj pełni rozwinął swą teoryę, wedle któ­
rej Rosyan zaliczył do rodziny ludów mon­
golskich, i dla której udało mu się pozyskać 
wielu wybitnych ludzi tak polskich jak  i 
obcych. W r. 1848 wstąpiwszy do drugiego 
Legionu polskiego we Włoszech, w każdem 
mieście przemawiał za potrzebą wsparcia 
walki Polaków z Rosyą nad Dnieprełn. W 
tym też roku w Bolonii i Posaro wydał po 
polsku i włosku litografowane rozprawy u : 
zasadniające potrzebę wspólnej walki euro­
pejskich ludów z Rosyą. Podczas pobytu 
swego w Turynie współpracował w dzien­
niku genueńskim 11 corriere  m ercan tile. 
Odezwę jego, jako przywódoy idei włosko- 
słowiańskiego związku przeciw Rosyi, którą 
wydało do słowiańskich ludów turyńskie 
stowarzyszenie L ’a llia n za  I ta lo -S la v a  po­
par ł  Palacky, ale później odstąpił od swego 
zdania.

Włosko słowiańskie Towarzystwo w Tu­
rynie zostało rozwiązane, a  Duchiński prze­
niósł się na Wschód i otrzymał nominacyę 
na agenta polskiego przy legacyi węgierskiej 
w Konstantynopolu, gdzie przebywał lat 
ośm, rozwijając niezmordowaną propagandę 
wśród Turków, Serbów i Bułgarów.

Po krymskiej wojnie, której czynnym 
był świadkiem, udał  się do Londynu, a 
stamtąd do F ra n c j i ,  gdzie najczynniejszym 
był w latach 1860  do 1864. Naukowa je ­
go działalność znalazła poparcie i uznanie 
znakomitych uczonych, rządu i towarzystw.

W późniejszym czasie teorya jego jednak, 
polegająca głównie na wykluczeniu Rosyan
2 rodziny ludów europejskich a przydziele­
nia ich do szczepu mongolskiego, nie ostała

8ię wobec postępów nauki, a autor zostaw

KRONIKA.
L w ó w  dn ia  20  lipca.

Koiifisltkita .  W czo ra jszy  n u m e r  G a  
ze ty  N a ro d o w e j został skonfiskow any 
p rzez  ck. p ro k u ra to ry ę  p a ń s tw a  za n o ­
ta tk ę  o akcyi rządu  w sp raw ie  d o tk n ię ­
ty c h  k lęską powodzi i n ieurodzaju .

P ro k u ra to ry a  p ań s tw a  od czasu ob ję ­
c ia je j  k ie ro w n ic tw a  przez p. G iżow- 
sk iego  tj.  od n iedz ie li ,  p racu je  w y trw a  
le. W  n iedzie lę  skonfiskowano Z ycie , 
w poniedzia łek  R ob o tn ik a , we w torek  
Z o ryę , a w środę G az. N a r . d o s ta ła  s ię  
w to n ie p ożądane  tow arzystw o .

Z a p i s k i  o s o b i s t e .  Prezes sądu apelae. 
p. Simonowicz wyjechał na 6-tygodniowy 
urlop, zastępywaó go będzie wiceprezydent 
p. Aleks. Tchórznicki.

M i a n o w a n i a  Ministerstwo handlu za­
mianowało asystentami pocztowymi prakty­
kantów pocztowych: Józefa Briimera, Abra­
hama Finkelsteina, Stanisława Pileckiego, 
Józefa Waszkoryka, Leonarda Bujno, Adolfa 
Rosenbuscha, Józefa Haruiatę, Ignacego 
Grabscheida, Maryana Zdrękiewicza, Bene 
dykta Krompa, Juliusza Oprzędkiewicza, 
Berischa Wallersteina recte Willenza, To­
masza Stalę, Jakóba Konigsberga, Mikołaja 
Kordubę, Stanisława Dubrawskiego, Henry­
ka Lasko, Henryka Heilmanna, Bartłomieja 
Malca, Jana Popowczaka, Gustawa Szafrań­
skiego, Witolda Pyrzanowskiego, Jana  Szy 
mańskiego, Władysława Sawczyńskiego, Jana 
Antosza, Zygmunta Popiela, Stanisława Pe- 
trzykowskiego, Franciszka Bartusiaka, Ma- 
ryana Kluza, Władysława Gidlewskiego, 
Stanisława Maciągę, Tadeusza Stebelskiego, 
Stanisława Gregę, J a n a  Króla, J a n a  Kle­
mensiewicza, Ignacego Neuster, Józefa J a ­
siewicza i Aleksandra Strokę; dalej ekspe­
dytorów pocztowych: Jakóba  Bardacha, Ka­
zimierza Krausa, Antoniego Heinricha i Dyo- 
nizego Jasienickiego.

Profesor g im nazjum  czerniowieckiego 
Sergiusz Szpoynarowski, zamianowany pro­
wizorycznym nauczycielem głównym przy 
tauifęjszein semiuaryum nauczy cielakiem.

F r z e n i t - s t a n l a  Dyrekcya poczt i tele­
grafów przeniosła asystentów pocztowych : 
Józefa Ju liana  Miillcra ze Stanisławowa do 
Krakowa, Adama Wessely’ego z Tarnopola 
i F loryana Chomiaka ze Złoczowa do Lwo­
wa, W ładysław a Fialę z Jas ła  do Podgó­
rza i Włodzimierza Czaykę z Tarnowa do 
Jasła .

Dyrekcya poczt i telegrafów zaś prze­
znaczyła : Tóitffa Briimera, Stan. Pileckiego, 
Józ. Waszkoryka, Leonarda Bujno, Adolfa 
Rosenbuscha, Józ. Harmatę, Ign. Giabschei- 
da, Ben Krompa, Ju l .  Oprzędkiewicza, Be- 
r ischa Wallersteina recte Willenza, Mik. 
Kordubę, Hen Heilmana, Wit. Pyrzanow- 
ekiego, Zyg. Popiela, Mar. Kluza, Stan. 
Maciągę, Stan. Gregę, J. Króla, Ign, Neu- 
stera, Józ. Jasiewicza i Aleks. Stroke dla 
Lwowa ; Abr. Finkelsteina i Jak .  Konigs­
berga dla Tarnopola; Mar. Zdrękiewicza "i 
Kaz. Krausa dla Stanisławowa, Tom. Stalę, 
Stan. Dubrawskiego, Hen. Lasko, Bartł.  
Malca i J. Popowczaka dla K rakow a; Gust. 
Szafrańskiego dla Tarnowa; J .  Szymańskie­
go i Wład. Sawczyńskieg.o dla J a s ł a ;  J- 
Antosza dia P rzem yśla ; Stan. Pietrzyków ■ 
sąiego dla D rohobycza; Bartusiaka dla Zło­
czowa; W ład Gidlewskiego dla Jarosławia; 
Tad. Stebelskiego dla D em bicy ; J -  Kle­
mensiewicza dla Nowego Sącza; Jak .  Bar­
dacha dla Podwołoczysk; Antoniego Hein­
richa dla Dukli i Dyonizego Jasienickiego 
dla 2ółkwi.

Z arm ii. Pułkow nik Ant. Helf z 5 p. 
uł. został komendantem 10 p. drag. Lekarz- 
asystent w rezerwie, Zoltan Majos w Prze­
myślu, został starszym lekarzem w stanie 
czynnej węg, obr. kraj.  Przydzielony został 
do stadnin w Druhowyżu porucznik Oskar 
Glaser z 14. p. drag. Przeniesieni: kapitan 
Hugo Cerwinka z 17 bat. strzelców do 40. 
pp., weterynarze Tom. Ustrnul z 9. do 5. 
p. uł., Gust. Gokel z 13. dyw, bat. do 9. 
uł. , kapitan rach. Michał Borkopetz z 2. p. 
furg. do domu transp. w Przemyślu, zarzą­
dcy prowiant. Wojciech Frohlich z Trydentu 
do Rzeszowa, Jan  Smolka z Rzeszowa do 
Poli, ofic. prowiant. Edm. Bereiter z Prze­
myśla do P ra g i, Franc. Prochaska z Celowea 
do Pięciokośeiołów, Wine. Mnkarovsky ze 
Lwowa do Ozeruiowiec. F ranc.  Nosakoysky 
z Rzeszowa do Warażdynu, Ant. Herczik 
z Rzeszowa do Jasław ia  do Rzeszowa.

Do rezerwy przeniesieni podporncznicy: 
Ernest Meraviglia z 13. p. uł. i Kar. Kin- 
sky z 10. p. art.

W stan spoczynku przeniesieni: kapitan 
Adolf Linhard z 15. p. p , rotmistrz Woje'. 
Quirini z 12. p. uł. i por. Frans.  Kvapil 
z 9. p. p.

Ze sfer kościelnych. W grecko-katoli- 
ckiej archidyecezyi lwowskiej zostali miano­
wani administratorami parafii płuhowskiej 
ks. Antoniego Janowicza, brodzkiej ks. Jana 
Mryhłodowicza, wybranowieckiej ks. M. 
Litwian.

Slaby. W  dniu 8. bm. pobłogosławił 
ks. biskup Łobos w kościele księży Cyster­
sów w Szozyrzyeach, związek m a łżeń sk i p- 
Kazimierza Ajdukiewicza, profesora uni^ ? ’ ’ 
sytetu jagiellońskiego, z panną Jobfli 1 
kówną, córką Adama i Maryi z 
,k ich  Finków, właścicieli dóbr ziemski

Egzamin dojrzałości w gimnazyuin 
saruborskiem złożyli : Aleksander Aleksie- 
wicz, Karol Biliński, Tadeusz J a n  dw. im. 
Dyduszyński, Maryan Elektororowicz, Leon 
Finsterbusch, Medard Antoni dwojga imion 
Gałuszkiewicz, Kazimierz Maryan Józef troj­
ga im. Gizowski, .Jakób (Mendel) Hammer- 
mann (z odznaczeniem), Antoni Hewrycz, 
Benon Janowski,  Tadeusz Henryk dw. im. 
Kolasiński, Roman Kopyściański, W ładysław 
Józef dw. im. Kreutz, Mojżesz Sandauer, 
Salomon Sandauer, Tadeusz Stachurski, Leon 
Steciów, Stanisław Żaczek, Jonasz Zeimer, 
Jan  Krzysztofowicz (prywatysta), Maryan 
Józef Zygmunt Seweryn czworga im. Mo­
rawski (pryw.), Konrad Rakowski (pryw.), 
Konstanty Bogdan Franciszek trojga im. 
Jordan Rozwadowski (prywatysta), Juliusz 
Henryk Antoni trojga im. lir. Stadnicki 
(pryw.), J an Antoni Ludwik Iialikst czwór- 
ga nn. Kruszewski (pryw.) i Sclimil Rosen- 
zweig (ekst.).

A n n a n a  w ł a s n o ś c i  Pan  N ostic -Ja­
ckowski sprzedał położone w powiecie wrze­
sińskim dobra swe rycerskie Skotniki, mające 
obszaru 33o h. pruskiej komisyi koloniza- 
cyjnej za cenę 266.000 m.

Komitet obywatelski zawiązany we 
Lwowie pod przewodnictwem dr. Smolki 
i prezydenta Mochnackiego w celu uczczenia 
70 rocznicy urodzin Kornela Ujejskiego, 
przypadającej w dniu 12 wrzośnia br., u- 
ch walił wysłać w dniu tym do poety podpi­
sami obywateli miasta Lwowa zaopatrzony 
adres następującej osnowy: „Jeremi! Dnia 
12 września br. kończysz 70 rok żywota, 
Bogu i Ojczyźnie poświęconego. Dzień ten 
p ragną ł naród obchodzić uroczyście wraz 
z Tobą, jako Twoja rodzina, jako bracia 
i synowie Twego ducha. Wymówiłeś się od 
tego wdzięcznego obchodu, wskazując na 
straszną dla Ojczyzny rocznicę setną, w tym 
roku przypadającą i na Twoje zdrowie sko­
łatane. Naród uczcił powody wieszcza — 
odstąpił od głośnego wynurzenia Tobie czci 
swojej i wdzięczności. Nie wolno mu jednak 
dopuścić, aby wobec potomoości zaciężył na 
nim zarzut, że w dniu takim,^uważanym we 
wszystkich narodach za święto narodowe, 
przepomniał o swoim Jeremim. Dzieła Two­
je są nie jeno Twoją własnością i chwałą. 
Tak więc nie jeno Twoją osobistą uroczy­
stością jest dwunasty września. Musisz po­
zwolić, że, radując się na ów dzień, uświę­
cimy go w sposób, który ani miłości Oj­
czyzny nie uwłacza, ani Twego drogiego 
zdrowia nie narazi. I oto przesyłamy Ci 
pisemnie wyrazy naszej czci i wdzięczności 
i nasze życzenia. Wszakżeż Jeremi to już. 
ostatni z owej, skupionej dokoła Mickiewi­
cza plejady poetów, których naród mianem 
wieszczów uczcił. W dobie strasznego po­
litycznego upokorzenia narodu oni nietyl- 
ko poezyę polską geniuszem swoim wznie­
śli na najwyższe szczyty obok poezyi in­
nych wolnych narodów i tak potężniejszą 
w niewoli —  bo twórczą — rozćwiarto- 
wanego narodu żywotność zadokumentowali. 
Oni nietylko wszem narodom nowe roznie­
cili gwiazdy przewodnie, które się wrychle 
przebiją przez ćmę sobkowatwa i trwożli- 
wości i dzieje na nową, szczęśliwą drogę 
skierują. Ale Pan im w narodzie przekazał 
misyę wodzów, sędziów, proroków Starego 
Zakonu- Stali sie oni, sa i aż po za dobę

ny kosztuje 1 złr. Wrazie niepogody odbę­
dzie się koncert bez zmiany programu w 
niedzielę 23. bm.

Z d z i e n n i k a  p o l i c y j n e g o .  Więźnio­
wie Szczepan Chabiński i Jakób Iwański 
zbiegli w czasie zatrudnienia ich przy ro­
botach w cegielni Sprechera.

U r o c z y s t y  o b c h ó d  na cześć Agatona 
Gillera odbył się w Stanisławowie dnia 17 
b. m. Obchód rozpoczęło uroczyste nabożeń­
stwo, odprawione przez księdza infułata. Ker- 
sebkę. Przy katafalku zdobnym w brou 
w kozły złożoną, ustawiła się młodzież lwow­
ska żeńska i męska w wyciągniętych szere­
gach, tudzież reprezentanci cechów ze sztan­
darami. Nawę kościoła napełniła młodzież 
stanisławowska i starsze pokolenie, które z Gil- 
lerein żyło, cierpiało i działało dla dobra ojczy­
zny. Zapał ogólny wzmógł się, gdy na kazal­
nicę wstąpił kapłan-patryota czcigodny ks. 
Bandurski. Głos brzmiał mu zapałem, gdy 
opowiadał o czynach Agatona i wzywał mło­
dzież do naśladowania cnót obywatelskich 
przedwcześnie dla nas zmarłego. Po nabo­
żeństwie udali się wszyscy z kościoła na 
cmentarz, na mogiłę Gillera. Po odśpiewa­
niu chorału przemówił jędrnemi słowy jeden 
z przywódców młodzieży lwowskiej, podno­
sząc zasługi Agatona, które wystarczają, by 
obudzić pragnienie poświęcenia za polską 
w każdem sercu szlachetnem. Resztę dnia 
przepędzono na poważnej rozm owie w go­
ścinnych domach państwa Kopernickieh i 
Dzwonkowskich.

Relegacya. Senat uniwersytetu wiedeń­
skiego relegował studentów Aleksiewicza i 
Jaworskiego za demonstracje przeciw ks. 
Sembratowiczowi z uniwersytetu wiedeńskie­
go na zawsze. Przeciw innym demonstran­
tom śledztwo jeszcze nieskończone.

Ż e g i e s t ó w  tem się różni od reszty na 
szych zdrojowisk, że leży zupełnie odosob­
niony od okolicznych brudnych wiosek, a 
posiadając stacyę telegraficzną, pocztową, 
kolejową, położenie nadzwyczaj piękne i po­
wietrze niezwykłej czystości jes t  wymarzo- 
nem miejscem pobytu dla szukających po­
krzepienia i wzmocnienia nadwątlonego pra­
cą zdrowia. Zwłaszcza w pogodę, której nie 
skąpi niebo tego roku Żegiestowi, jest  on 
dla wszystkich prawdziwym rajem — dla 
wszystkich, bo prawdziwie chorzy i starzy 
mają potrzebny spokój, a letnicy wesołe .wy­
cieczki w okolicę, rauty, wieczorki z tańca­
mi i różne inne zabawy, wymyślane i urzą­
dzane z niepospolitą fantazyą i nadzwyczaj­
nym taktem przez dra Korczyńskiego. Za­
lety towarzyskie, rygor w jakim trzyma obie 
żegiestowskie jadłodajnie, zdolności lekar­
skie i ten jakiś nieokreślony przymiot, któ­
rym dr. Korczyński, asystent kliniki k ra­
kowskiej wszystkich ku sobie pociąga, spra­
wiły, że on stał się prawdziwym rządcą i 
panem wszystkich kuracyuszów zdrowych 
czy chorych. Żegiestów dzięki takim sto­
sunkom sta ł się najprzyjemniejszem miej­
scem pobytu.

7j S k n i ł o w a  piszą n a m : Przed kilku 
dniami znaleziono w stawie dworskim w 
Skniłowie zwłoki pięknej 18-letniej dzie­
wczyny. Zwłoki były nagie, na twarzy 
ślady pobicia, z uszu małżowina wydarta, 
widocznie przy okazyi odzierania z kulczy­
ków. Jak  się zdaje zachodzą poszlaki my*'

Horebem, arką i skarbnicą narodu, jego su­
mieniem i natchnieniem, pociechą i otuchą, 
krwią świeżą i nerwem niespożytym w do­
mu i na obczyźnie, przy swojej pracy i w 
katordze, mlekiem dzieci i starszyzny. I oto 
zaparli się narodu fałszywi przyjaciele -  
a wychowany na pieśniach wieszczów na­
ród powiedział: Sam sobą stać b ędę! —  j 
dawni wrodzy przychodzą do niego z sza­
cunkiem.

L pism i ust wyrzucili obcy imię Pol­
ski — a oto w ślad za wieszczami powstaje 
sztuka polska i jakby przedstawicielka mo­
carstwa niepodległego, zdobywa Polsce miej­
sce własne na bojowiskach geniuszu naro­
dów. Ku szczególnej zaś misyi Pan ciebie 
wybrał, Jerem i!  W najczarniejszej godzinie 
doby naszej porozbiorowej, kiedy na wieść 
niesamowitą rozpacz zachwiała umysłami, 
kiedy skurczone od przerażenia ręce i za­
marłe usta nie zdołały się rozewrzeć do mo­
dlitwy— Ty wyśpiewałeś chorał, a za Tobą za­
śpiewał naród i  ocknął się z odrętw ienia! 
I  jakiekolwiek spadały odtąd dopusty, naród 
z marszem legionów i Twoim chorałem na 
ustach i w sercu usąue a d  fn em  wierzy, 
pracuje, cierpi, bojuje, pewien zwycięstwa. 
Powiedziałeś : Niech ginie Jeremi, niechaj żyje 
ojczyzna! Otóż d. 12. września w całej oj­
czyźnie jedno ozwie się życzenie: Jeremi w 
zdrowiu dożyj owego H o sa n a ! po którem 
marsz legionów i chorał staną się już tylko 
wzniosłem po wieki wspomnieniem liistory- 
cznem, iżbyś w całej radości mógł jak Sy- 
meon zawołać: „Panie, odpuść sługę twego !“

U r o c z y s t o ś ć  wlailków i Ćwiczenia 
gimnastyczne sokolskie w Przemyślu odbędą 
się d. 23 lipca b. r .  t. j.  w niedzielę z nie­
zmienionym programem. Zapowiedziany oso­
bny pociąg odejdzie w  dniu 23 lipca b. r. 
o godzinie 1 popołudniu. Dodatkowe wpisy 
przyjmuje biuro Towarzystwa codziennie od 
6 do 8 wieczorem najdalej do dnia 22 lipca 
br. włącznie. Ceny niezmienione tain i na- 
powrót wraz z legitymaeyą I I I  klasą 1 złr. 
30 ct., I I  klasą 2 złr. 30 ct., I klasą 3 zł. 
30 ct. P róba ćwiczeń gimnastycznych odbę­
dzie się w piątek dnia 21 lipca b. r. o go­
dzinie 8 wieczór.

L o s o w a n i e  p r e m i j  z fundacji prze­
znaczonej przez Wincentego Łodzią Poniń- 
skiego dla czeladników rzemieślniczych, od­
było się 19. bm. w lokalu s t o w a r z y s z e n i a

katolickiej czeladzi rzemieślniczej 8'
W skład komisyi wchodził d e l e g a t  y z l a  

łu  krajowego Karol K ucharsk i. 7 m' eJ

wyzwolenia^ pozostafią "slupem 1  f e y T ^ H lM j

skiej Bolesław Mikuliński, magistratu Lu­
d w i k  Uruski i zastępca Pjz ło z0 ,i-v „Skala*1 
Aleksander G etritz . K om isarzem  rządow ym  
był p. Bogumił Szel>g°wsif.lv, Do losowania 
przystąpiło 1139 czeladmkow rzemieślni­
czych : P rem ię  w kwocie 864 złr. wycią­
gnął J a n  Kulczyok1. czeladnik k raw ieck i; 
premię w kwocie 720 złr. Antoni Czernicki 
c z e l a d n i k  m u ra r sk i ; premię w kwocie 576 
złr., Stanisław  Czepia, czeladnik szew ski: 
premię w kwocie 432 zj r ^ j ó zef Szczupaj, 
czeladnik kowalski.

7j  L u tiU .  Koncert ogrodowy (na fun­
dusz biblioteki Towarzystwa) zapowiedziany 
na niedzielę, odbędzie się w sobotę d. 22. 
lipca. Wstęp do ronda 30 ct., bilet 1'amilij

ale  b a ł się ndać na miejsce. Żandarmerya 
śledzi jak  dotąd daremnie w okolicznych 
wioskach, bo nawet nie skonstatowano, kto 
est ową dziewczyną. 

f  Ł Warszawy do Krakowa na rowe­
rach przybyli onegdaj trzej warszawscy cy- 

. kliści, robiąc na godzinę około 15 kim.
1 Jazda  z Warszawy po niewygodnej szosie i 

licznycn wzniesieniach, nie licząc wypoczyn­
ków trw ała  23 godzin. Cykliści po wypo­
czynku w Krakowie zamierzają pojechać 
również n» rowerach do Lwowa, a następnie 
powrócić do Warszawy przez Lublin. Upały 
jakie panują, bynajmniej nie wpłynęły na 
zmęczenie cyklistów, twarze ich tylko ścięte 
były wiatrem i porządnie opalone od słońca.

Zrozpaczona matka. Wędrowna cy­
ganka z trojgiem drobnych dzieci przywlo­
kła się do Czerniowiec. Tu jednak nie zna­
lazła zarobku i wycieńczona głodem, posta­
nowiła dzieciom i sobie odebrać życie. One­
gdaj dodnia, kiedy miał nadejść pociąg oso­
bowy ze Suczawy, ułożyła się r.a torze 
kolejowym przed stacyą Volksgarten, dzieci 
zaś przywiązała sznurami do swego ciała, 
aby wraz z nią znalazły śmierć pod ko ła­
mi lokomotywy. Na szczęście robotnicy, 
idący w pole, spostrzegli ją  tu i  przed na­
dejściem pociągu i przemocą ściągnęli 
z toru.

Rrzerwanle chmury nawiedziło oko­
licę Buczacza zeszłego tygodnia. W  samym 
mieście potoki głębokie na stopę płynęły po 
wszystkich ulicach, a okoliczne pola pokrył 
grad  po półgudzinnem padaniu w niektórych 
miejscach warstwą stopowej grubości. Wszy­
stko co na polu rosło zostało tak  zniszczo­
ne, że zboże, jarzyny i siana tylko na nę­
dzną paszę dla bydła się przydadzą. Jestto 
klęska tem straszniejsza, że niedawny wy­
lew Dniestru zniszczył w tym powiecie 
około 500 chałup i zasypał szutrem do 
trzech tysięcy morgów zieują- podobnej 
ulewie i gradzie w ielkości oizeclia włos­
kiego donoszą równie* * sanockiego powia­
tu. Wszystkie z a s i e k ’ owoce, rośliny ogro­
dowe, zboża, n s ^ et Ptactwo domowe i dzi­
kie w wielWeJ "ości wytłuczone gradem 
tak w Koifluńczy jak w Bukowsku i ich 
okrę«?ch- ^ adi° Wezbrane deszczem potoki 
górskie Wezbrały gwałtownie i dokonnły
zniszczenia lub uniosły to, co grad zbił i 
wytłukł.

Nowy teren naftowy. N a rozległych 
terenach naftowych w Witwicy, 8 kilome­
trów od stacyi kolei Boleohowa oddalonej, 
po ścisłem zbadaniu przez dr. Rudolfa Zu­
bera, znanego w szerokich kołach przemy­
słu naftowego, który po powrocie z Amery­
ki zamianowany został docentem geologii w 
uniwersytecie lw ow skim , przygotowania do 
robót eksploatacyjnych w ty cli dniach zosta­
ły  zarządzone. Tereny te stanowią zwartą 
całość przeszło dwóch tysięcy morgów, a 
formacja eoceńska,wykazująca pokłady p ia­
skowca i ślady ropy w ten sposób, jak  to 
ma miejsce w Witwicy, oraz bliskość kolei 
i doskonała komunikacja, są dla pracują­
cych w przemyśle naftowym nader ponętne 
i wiele obiecujące, a tem więcej wobec fak­
tu, że cały ten obszar jest w posiadaniu je ­
dnej spółki.
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W y w ó z  W ło ś c ia n  z P o k u c ia  do R u ­
m unii, śledzony obecnie przez w ładze p rzed ­
staw ia  się m niej więcej ja k  następuje . P o ­
niew aż na P odgórzu  zimą reg u la rn ie  panu je  
g łód , więc lichw iarze pożyczają chłopom  
kukurudzę  i gotów kę, a po tęm r omiędsy 
d łużn ikam i w erbują ochotników  do robót 
na  M ultanacb. W erbunek odbyw a się pod 
firm a koncesyonow anego“ Sam sona Końca 
w K ołom yi, a  kontrak ty  najm u sporządzają  
się także w K ołom yi, a lbow iem  no taryusze 
w Ja so w ie  i Peczen iżynie odm ów ili nie 
chcąc przyk ładać  reki do w yzysku. Umowy 
te oddają  chłopów' na  sam owolę n iejakiego 
Aby Sam uela M oskwiczi w M ultanach  bez 
najm niejszej dla n ich  gw arancy i. W edle in ­
fo rm acji a jen ta  policyjnego z K ołom yi R o- 
zenraucha, ów koncesyonow any K oniec po ­
b ie ra  od Moskwiezego za każdego dostar 
czonego ch łopa po 35, a robo tu ikom  liczy 
tylko po 22 zł. za 60 dn i p racy . A z kwo 
ty tej jeszcze odciąga się lichw a za k u k u ­
rudzę w zimie pożyczoną. N agan iaczam i 
Końca są Lejzor Leno Moszko L ejba  Ko- 
pelm an z P is tyn ia . Obaj ryczałtem  w yrab ia ­
ją  w starostw ie  paszporty  dla zrekru tow a- 
nych robotników , a zebraw szy taką „ w a ta ­
h ę 14 z k ilkudziesięciu  ludzi, pędzą ją  do 
kolei, n ieraz używ ając naw et przym usu, w  
ozom znajdu ją  poparcie naw et u organow 
w ładz publiczr.y<li. W jednej takiei party i 
z wsi U torop, w ypraw ionej tem i in ia m . z 
Kołom yi pod przew odem  fak to .a , było także 
k ilkoro  dziew cząt i dw óch niedorostków 14 
do 16 letnich.

Jiziku U l a ł a  pod Tarnow em  corocznie 
p och łan ia  k ilka  ofiar z pomiędzy kąpiącej 
s i ę  w  n ie j  m łodzieży. I  ° t°  '/ n °w u donie­
siono przed paru  dniam i o sm utnym  takim  
w yptraku. W ub ieg ły  czw artek w y b ra ł się 
do kąpieli w B iałej S tan is ław  Ż elechow ski, 
uczeń II I . k la sy  g im n a z ja ln e j pod dozorem 
Ad. W alchera , uczn ia  V II. klasy  g im n a ­
z ja ln e j, a  syna naczelniK a poczty w T a r ­
now ie. P ierw szy  zbyt żyw y i nierozw ażny 
chłop iec, mimo p rzes tró g  starszego  kolegi, 
p u śc ił się na g łęboka wodę i porw any w i­
rem  zaczął tonąć. W alcher acz początku ją­
cy p ływ ak , ale pełen szlachetnego serca, 
z rozpaczy rzucił się w g łęb ię  na ra tunek , 
lecz n .estety obaj zginęli w" n u rtach . Zwło­
ki Ż elechow skiego odszukano n a z a ju trz , 
zw łok drugiej ofiary n ie  znaleziono, a 
w zbierająca w skutek  deszczu rzeka, ponie-

Sztuki
Teati

piękne.

sle je  może gdzieś w dal.
Z m i a n a  o u r z ą d i i a .  G m ina M educha 

zam ieszkałą  je s t p raw ie  w yłącznie przez 
szlachtę po lską i ruską z nazw iskam i zna- 
nem i jak  Popiele , L eszcayńscy, D ubanow i- 
cze, W ierzbiccy, Z aw i.ze  i w adu innych. 
S zlach ta  ru sk a  posiadająca  legitym acye sw o­
jego  szlachectw a uw aża się zaw sze za coś 
wyższego od zw ykłego ru sk iego  chłopa i 
żadnych z tym i ostatnim i bliższych p rzy ja ­
znych stosunków  zaw ierać  nie chce. U żyw a 
ona języka polskiego, chodzi do kościo ła 
a nie do cerkw i — łączy się zw iązkam i 
m ałżeńskiem i tylko z szlach tą  polską, dzie­
ci w ychow uje w duchu polskim , mimo 
że w myśl przepisów  szkolnych jedne uczą 
s io re lig ii rzyui. kat., d rug ie  zaś g r  k a t.— 
św ięta obchodzą tylko polskie, a w uiię- 
Bzanych m ałżeństw ach  ten  i ów obchodzi 
i św ięto ruskie, aby się nie narazić  probo­
szczowi. ż tąd  pochodzi niezadow oli nie i choć 
zm ian^ w yznania. To było praw dziw ym  
puw odsm  niedawmego przejścia k ilk u  medu- 
ekicli w łościan na  obrządek łac iń sk i. N a ­
śladow ać ich m ają zam iar i inn i, a sto­
sunk i w M edusze są  tego rodzaju , >ż sz la ­
chetne usiłow ania ks. b iskupa  K uiłcw sk ie- 
go na nic się tu nie p rzydadzą —  raczej 
lepiej, aby w ładze duchow ne nie czyniły 
przeszkód, gdyż w ten  sposób prędzej um y­
s ł y  Się uspokoją.

Z o n o b ó . |8 tw o  popełnił w Teodorówce 
pod Krosnem Ja n  Kordysz. l Jo odbyciu służ­
by wojskowei ożenił się on w Teodorówce

w  2-5 roku  życia z 5 0 -le tn ią  kobietą, w ła ­
ścicielką k ilkuuiorgow ego gospodarstw a ro l­
nego. W spólne czteroletnie pożycie „ze s ta rą “ 
sprzykrzy ło  mu s 'ę> a dodaw szy sobie otu­
chy siw uchą, zam ordow ał w iasn ą  żonę, aby 
poślub ić  m łodą swą kochankę, ubecnie 
siadu je  K ordysz miodowe m iesiące w 
zieniu  w Jaś le .

Samobójstwa v  wojskach euro­
pejskich. N a ten tem at często ju ż  podno­
szono g łos publicznie, zawsze jednak  b rak ło  
dok ładnych  dat m ogących służyć za pod­
staw ę, a m ianow icie owej sta tystyk i porów ­
naw czej, k tó ra  zestaw iając odnośne cyfry % 
pojedynczych państw  lepiej je  uw idocznia. 
W ostatn im  num erze Franki'. Ztg. znacho- 
dzi się no tatka usuw ająca  owe b rak i N ie­
ste ty , z cyfr tam  podanych  w ynika, że n a ­
sza m onarch ia  zajm uje w tern zestaw ieniu  
n iepoślednie m iejsce. W arm ii naszej w i j j . j  
Jest ofiar sam obójstw a aniże li ty fusu  lub  za­
p a len ia  p łuc. L iczba sam obójstw  w zrasta  
u s taw iczn ie : r  r. 1866  p rzypadało  na  100
tysięcy  żołn ierzy  85 —  w ostatn ich  sześciu
ja tach  przeciętnie 131 sam obójstw . W N iem ­
czech p rzypada  na 1 0 0 .0 0 0  żo łnierzy  61 Jo 
(;7 we W łoszech około 4 0  w ypadków  sa - 

obójstw. W arm ii francusk iej zachodzi 
* ‘ od tym  względem  różnica między

e u r o p e j s k i m i  a a f ry k a ń sk im i;
20, ostatn ie 63 saino- 
Tudisi. W B elgii przypa- 

24 w A nglii 23 (w 
w Rosyi 20 , W H iszpa­

nii 14 sam obójstw . W Niemczech 
(Viniejsze w ypadki sam obójstw  zdarzają  sio 
w pierw szym  roku służby, w A ustryi wr 
pierw szym  półroczu, a zw łaszcza w pierw ­
szych m iesiącach. Między oficeram i trafia ją  
sic sam obójstw a dwa razy  tak  czysto jak  
m iedzy szeregow cam i. Co do rodzaju sam o­
bójstw , śm ierć przez zastrzelen ie  się zajm uje 
pierw sze m iejsce (F ra n c y a  i N iem cy 50 pret., 
\u s try a  70 do 3 0  p re t.) , potom  następuje 
u to p ie n i  s '£ i pow ieszenie. N ajliczniejsze
w ypadki s a m o b ó j s t w  zdarzają  się w  czerw ­
cu i lipcu

od-
wie-

. iii o
znaczno poc 
wojskami "  

-fńorwszc w ykazują
bojstw  na  1 0 0 -0 0 0
da na 1O0.0U0 ludzi 
In d y ach  jed n ak  48),

najrzadsze w styczniu,

D ru g i  gcśc inny  w ystęp  p. M ieczy­
s ła w a  F re n k la  ś c iąg n ą ł  znów wczoraj 
l iczną  publiczność do te a tru  le tn iego . 
P . F re n k e l  w ystąp1! jako  B ąbeck i z 
„D w oru  w W ład k o w ic ac h “ tej najlepszej 
może komedyi P rzyby lsk iego ,  k tó ra  przed 
la ty  długi czas n ie  schodziła  u nas 
z rep e r tu a ru  i zaw sze z a p e łn ia ła  te a t r  
dzięki znakom ite j g ę /e  p a n n y  P y szn ik  
i pp. F renk la  i W ojdałow icza .  W czoraj 
p rzypom niał j ą  nam  znow u p. F re n k e l .  
G rę j eS° P° p ros tu  podziw iać t rzeba  
tak jest a r ty s t y c z n ą , we w szys tk ich  
szczegółach w ykończoną i w ypracow aną 
a  pe łną  szczerego  kom izm u i hum oru .

objęła p a n n a  C zap liń skaRolę J u lk i
dorów nała  zu pe łn ie  poprzedniej in te r  
p re ta torce  tej roli n a  nasze j scenie. 
Nadto  w ys tępow a ły  p an ie  C ichocka, 
G erm an ,  G os tyńska  i S tachow icz i pp. 
C hm iel ińsk i ,  H ierow sk i,  W alew ski i Zbo- 
inski. Całe p rz e d s taw ie n ie  było b a rd z o  
u datne .

te.Hi r u i n y .  W  teatrze let- 
nun : D ziś w t czw artek po raz drugi „ Jó ­
zefina sp rzeaana  przez sw e sio stry "  operetka 
w 3 ak tach  przez P a w ła  F e rr ie ra  i F ab r. 
C arre z m uzyka W . R ogera . —  J u tro  w 
piątek „N asze an io ły" kom edya w 3 ak tach  
o ryg ina ln ie  nap isana  przez M ichała  W ołow ­
skiego Trzeci gościnny  w ystęp p Mieczy­
sław a  F re n k la  artysty  teatrów  w arszaw skich . 

D o  z b io r ó w  l i r .  B a w o r o w u k i e g o ,
0 k tó rych  uczyniliśm y niedaw no w zm iankę, 
w ejdą oprócz w ym ienionych ju ż  cennych 
dzieł sztuki jeszcze n a s tę p u ją a e : popiersie 
W łodzim ierza  h r. B aw orow skiego z k a ra ry j- 
skiego m arm u ru  d łu ta  przedw cześnie zm ar 
łego  lir. Z a łu sk iego  i a lab astro w e  popiersie 
K ościuszki, odznaczające się nadzw yczajnem  
podobieństw em . D alej posągi chłopczyka i 
dziew czynki d łu ta  T am paloniego, tego s a ­
m ego, o k tórym  w spom inają  w swyGi p i­
sm ach K raszew ski, H au sn er i B oedeker a 
k tóry  w y k o n a ł nagrobek  m atk i Z ygm unta 
K rasińsk iego , przeznaczony do O pinogóry. 
P rzy  tej sposobności należy sprostow ać b łąd  
d ru k arsk i k tó ry  się w k ra d ł do poprzedniej 
naszej w zm ianki o tych znakom itych zb io­
rach , bo znajdu jący  się w nich  posąg  Mer 
kurego  p rzedstaw ia tego boga z sak iew ką, 
a n ie z s iek ierą  w  ręku.

W ie l c e  u t a l e n t o w a n e  rodaczki nasze 
w irtuozki pp. W anda Cecylia i L u d m iła  
P odgó rsk ie , pow róciły  po k ilku le tn ie j podró­
ży artystycznej po G alicyi, K ongresów ce 
L itw ie i Podolu. O becnie odpocząw szy k ilka 
m ięsięcy w rodzinnym  L w ow ie, gdzie p ro ­
wadzały dalsze s tudya  m uzyczne pod k ie­
runk iem  pp. prof. W olfsthalB i N e u h a u s trą , 
oraz p a n  Souveszre-Pasoli»lisow ej, udają  s i? 
w now ą podróż, rozpoczynając od m iejsc 
kąpielow ych krajow ych . Życzymy im , aby 
gw iazda pow odzenia, k tó ra  coraz św ietn iej 
nad  ich g łow am i błyszczeć poczynała, za­
p ło n ę ła  te raz  w pełnym  b lasku .

* K o n c e r t y  B a r c e  w io z ą  z udziałem  
profesora J a n a  R aczy ń sk ieg o , p ian isty  i 
śp iew aczki M aryi Zadora odbędą s i ę : w 
K rynicy dn ia  23. w Ż egiestow ie dnia 25 
lub 2ti. a  w Szczaw nicy dnia 30 . bm . a 
następnie w Zakopanem , R abce, Iw oniczu  i 
T ruskaw cu

* W io t k i  m e d “ I s r e b r n y  n a  dorocznym  
konku rs ie  w m oskiew skiej szkole sztuk p ięk­
nych o trzym ał p . L eon  D auksza.

* u z a s o p i s m o  t e c h n i c z n e ,  o rgan  T o­
w arzystw a politechnicznego zaw iera  w nr. 
13 z 15 . bm . na czele spis nowych człon­
ków przyjętych do tow arzystw a, spraw ozda- 
n ‘K z posiedzeń w spraw ie u tw orzenia  sek 
C1 j budow niczej, potem rozpraw ę p. F o lk ie r- 
skiego o stanow isku  m echaniki w dziedzinie 
w iedzy, p lany  łom u  m ieszkalnego pro jek tu  
p. R aw skiego , h isto ryę i w yrób ołówków 
przez p. C zarlińskiego, przeg ląd  czasopism  
technicznych, drobne notatki techniczne, roz­
m aitości i ogłoszenia.

* N o w e w ,  d a n i e  nauki stenograni 
polskiej Józefa Dolińskiego jest już zupełnie 
wykonane. Właśnie opuścił prasę zeszyt 
trzeci i ostatni, traktujący o skracaniu wy­
razów w zdaniu, czyli o tak z waflem piśmie 
parłamentaineuf. Teorya wjTożona jest jasno
1 treściw ie, tak  że się tej sztuki ła tw o  wy­
uczyć można bez pomocy nauczycieli. Pod 
względem p iak tycznym  książka ta  również 
nie pozostawia nic jo  życzenia. Skrócenia 
najnow sze um ożliw iają znacznie szybsze ste­
nografow anie i p raw ie czw aitą  część od 
skróceń daw niejszych i um ożliw ia ją  ła tw ie j­
sze odczytywanie stenogram ów . A utografia 
w ypad ła  bardzo pięknie i w y raźn ie . Każdy 
wiec kto czuje potrzebę nauczen ia  się ste­
nografii do celów prak tycznych , m ianow icie 
urzędnicy sadow i, bankow i, adw okaci i s łu ­
chacze w yższych szkół nauczyć się mogą 
tej sztuk i z tego dzieła w 1 ..rdzo krótkim  
czasie. Cena ostatniego zeszytu tak  ja k  po­
przednich  wyńoei 1 zł.

* „ M y ś li*  N r. 9, p rzedstaw ia  się bardzo 
dobrze i zaw iera m iędzy lonem i in te resu ją ­
cymi a r ty k u ła m i! „O B lizińsk im *, w spom nie­
nie K. B artoszew icza (dokończenie). — 
Śliczny w iersz S t. R ossow skiego p. t. „N a- 
chadza dusze...* — „ P ra w a  kob iety", siu - 
dyurn —  i sylwetę z portretem  nowego rek ­
to ra  wszechnicy lw ow skiej d ra  Ć w ik lińsk ie­
go -  D z ia ł beletrystyczny stan o w ią : N o­
wela St. G raybnera  pt. „Nemezys '.  —  Mu -

. . .  „ n . T w arto" i rom ansdyura powieściowe „Czy w m t
Zoli“ . „Dr. Pascal".

polskich myśl u tw o r z tn i a  n a  wszechnicy  
lwowskiej osobnego faku l te tu  ruskiego, 
k tóryby  obsadzono z n a k o m item i siłami, 
jak ie  się wówczas _ zn a jd o w a ły  na  U kra-  
n ie .  Między tym i w y b i tn e  za jm ow ał 
m ie jsce  p. A ntonow icz .  Oo tob iono  we 
W iedn iu  z tą  m yślą ,  n ie p o d o b n a  się do­
wiedzieć. Ale dow iedziano  się o niej w 
Rosyi przez  W ied e ń  — i s ł y n n y  krytyk 
rosyjski Bieliński z n a j w j ż s z ą  w ściekło­
ścią przeciw  niej wystąpi? —  n ie p a m ię ­
ta m y  ju ż ,  czy w In w aH dzie husskitn  czy 
w Moslc. W ie dom. A u s try a  u le g ła  w ów ­
czas Rosyi — i myśl owa zos ta ła  p o g r z e ­
baną ,  a  obecnie może w ejdz ie  w życie. 
Na d rug iem  miejscu j e s t  proponowany 
p. G ruszew sk i ,  również  z Kijowa, na 
t rzec iem  p, MilkowskL

Z W ie d n ia  do n o sz ą :  D n ia  25. b. m. 
odbędzie się tu ta j  k o n f r ren e y a  d e leg a ­
tów W ydziałów krajow ych  P rz e d m io te m  
k o n fe re n c j i  będzie sp raw a  u regu low an ia  
u s taw y  p ań s tw o w e j  o ko le jach  lokal­
nych.

Z aw arc ie  t r a k ta tu  h a n d l .  wego z Ro- 
syą nasta^pi za pew ne  już w najb liższym ' 
czasie. R csya  o trzy m a  praw o pańs tw  
najw ięcej up rzy w ile jo w an y c h .  A us trya  
będzie m og ła  im portow ać  swoje prodnkta- 
pod tem i sam em i w a ru n k a m i,  co inne' 
p ań s tw a .  .

Ostatnie wiadomości.
Profesorem  h is to ry i  ruski ,j na1 

ni y lwc wskiej został na pierws^ wieZt

em eiy to  wany* p rof^uniw ersy io tu  kiju V£ -ki * j 
go. W r. 1864 wyszła z tu te jszych  koł

Co do g ło so w a ń  n a d  n ie m ie c ł  ieiń
p rze d ło że n iem  w ojskow em  d o n o s z ą , , że 
polscy posłow ie ze S z ląska ,  k tórzy  we 
czw artek  g łosow ali przeciw  ustaw ie ,  u- 
cby l i l i  się od końcowego g ło so w a n ia  w 
sobotę. P . L e to ch a  z łoży ł m a n d a t ,  nie 
chcąc b yć  w sprzeczności ze sw oimi w ybor­
cami, z k tórych  część do obozu p o lsk ie ­
go a część do obozu cen trum  należy.

Artykuły prawie wszystkich pism berliń­
skich o przyjęciu przedłożenia wojskowego 
są tylko sprawozdawczemi, a nie zasadniczo 
rozumującemi. Niektóre podnoszą, że minęła 
kryzys, która daleko cięższą była, niż się 
ogółowi śniło.

Stanowisko, jakie zajęło Koło polskie 
w sprawie przedłożenia wojskowego, znaj­
duje w ogóle uznanie w prasie niemieckiej, 
z wyjątkiem naturalnie organów stronnictwa 
centrum. Nawet wroga Polakom K.óln, Ztg 
oświadcza, że „nie clice wcale polaków prze­
robić na Niemców i chce tylko, »by 0jR 
obywatelami pruskimi."

W P ru s ie c h  w y b u ch ła  o s tra ,  sprawa 
s tu dencka .  Na w szechn icy  m w burgsk ie j  
zaprzes ta l i  s łuchacze  profesora  fizy '*0^ 11) 
dr.  Kiilza, uczęszczan ia  n a  jego wykłady, 
z pow odu g b u raw a teg o  postępowania P r0" 
fesora. Z es łany  z B e rl in a  wyższy u rzę­
d n ik  m m id te r j tw a  ośw ia ty  zabaw ił  dwa 
d n i  w M arbu rgu  i o d je c h a ł  z niczem, 
oświadczywszy w k o ń c u ,  że m in is te r  
w razie d łuższego  oporu s tudentów  z a ­
m knie  wszechnicę. T y m czasem  wszyscy 
s tu d e n c i  raa rbu rgscy  oświadczyli się so ­
l id a rn y m i . a  podobuo także studenci 
w Bonn, G e tyndze  i in nych  w szechnic  
m a ją  obwołać solidarność.

ostatnich miesiącach n iezw ykle w zm ógł 
się w yw óz paszy.

Takie samo rozporządzenie wydał 
równocześnie rząd w ęgierski.

Pi ócz tego donosi Jdudupester Corr.: 
Rząd węgiersk. w yrazm e zastrzegł 
sobie prawo, że na jego  w niosek za­
kaz wywozu paszy musi każdego cza­
su natychmiast być cofniętym. Nadto 
umówiono się względem  konieczności 
wydania zakazu także co do innych 
gatunków paszy i ze decyzya zapadnie 
dopiero w chwili, gdy będzie można 
rozpatrzyć się na pewne w całym za­
pasie W3Z6lakiej paszy, a więc dopiero 
z końcem żniw.

Z Budapesztu donoszą: Najbardziej 
wpłynęły na postanowienie rządu wia­
domości z rozmaitych okolio Węgier o 
stanie zbiorów paszy, według których 
nadwyżka paszy w Węgrzech zdoła za­
ledwie pokryć niedobór tejże w innych 
Krajach monarchii. Podwyższenie taryf 
nie byłoby w stanie powetrzymuo w y­
wozu. ' Zakaz wywozu paszy tyczy się 
siana, słomy, koniczyny, wyki i sieczki, 
ostatnich dniach zwiększył siY znowu 
znaoznie eksport paszy. W zeszłym ty ­
godniu wywieziono samego man» 12z 
■tysięcy oónt. metr. i to w stanie iuo- 
krymi a dopiero pć przewi izieniu przez 
granicę rozłożono je w cela wybuszo

TELEGRAMY.
Zakaz wywozu paszy.

Praga d. 20. lipca. W ydział k ra­
jow y naradzał się wczoraj nad środ­
kami, jakie przedsiębrać należy z po­
wodu braku paszy i ciągłej posuchy, 
i u ch w alił: 1) odnieść się do imniotra 
rolnictwa, aby natychmiast zabronio 
no wywozu paszy za granicę; 2) nd»c 
się do rządu, aby w ysłał odpowiednie 
komisye dla skonstatowania szkód 
zrządzonych przez posuchę, iżby na 
podstawie ustaw y z r. 18US oor^olilej 
podatki odpisane zostały.

5V1 den cL 20. lipca. Wiener Ztg , 
ogłasza rozporządzenie m inisterstw  
rolnictwa, handlu i skarbu, wydane 
w porozumieniu z rządem węgierskim,
mocą którego zabronionym zostaje

w vwóz sim a, sieozk,‘- ‘“ ' T ' ’"
J  i wyki * austM -'*?g“ rf ‘6«0 okrr  
gu clo»ego . ZakfcZ ton W *  w zy- 
L  z tym talom , w którym poszczę- 
iróine urzędy cłowe zostaną o nim u 
wiadomione i trwać będzie az o o 
wołania. W ysyłki wymieni°ny c^ air^ " l 
knlów mogą granicę przejść, jeżeli Się 
udowodni, że przed 20. lipca br. na 
kdej 'ub okręt celem wywozu za g i“- 
nicę nadane zostały , wszelkie inne 
w ysyłki zostaną wstrzymane p ^ ez  
władze cło we u ! ^

Zawarte ju ż  kontrakty o dostawę 
paszy będą zatem jeno w  powyższym

"n P  . UWZSlędnione- Wszelako bjó 
ei że rząd w zasługująoych na

kow I8 ° lae Wzg'^dy wypadkach, wyjąF 
7ak ' J6SZCze dozwoli w ywozu paszy
n r a n t me ° dn0Si przewóz?

^ J Anei ; Pa- y  przez Auscro-Węgry- 
zakontraktowanego już

eksporteró‘w a iWfaileg0 J° SZCZ6 prZ6Z
A iok  obncz tj , “ ^ k - k i 

e t r y c z n y c h ,  H e

nła Austryaukie i węgierskie aoleje 
postanowiły już podwyższenie taryfy 
przewozu 1 ptszy, Luóra obowiązywać 
bęazie od 1. oierpnia. Ostatnie sprawo­
zdanie: austriackiego ministerstwa rol­
nictwa podąie o stanie zbiorów paszy 
co następńjó:

Zbiór si»na ukończony właśnie, 
z wyjątkiem krajów północno - wscho­
dnich, gdzie obecnie si^ odbywa, wy­
padł w kiajaoh alpejskich, oprócz T y­
rolu południowego, przeciętnie średnio, 
w południowym Tyrolu i w krajach 
północno-zachodnich źle — a mianowi­
cie v. stosunku l j 3 do 2/s normalnych 
zbiorów. W  krajach póinocno-wscho 
dmch nożn&by się spodziewać boga­
tego zbioru z łąk, gdyby nie to, że 
więirsza ich częśó stoi pod wodą, tra 
wa wybujjia, zamulona i gnije w po- 
komach lub stożkaoh. Zbiór otawy bę­
dzie prawdopodobnie/ w krajnoL «Jpęi- 
skioh, z wyjątkiem Tjrolu południu- 
w-mgo, niduo korzystniejszy ; w arabach 
północno zachodnich spodziewać się na­
leży, że wypadnie jeszoze gorzej, an.- 
żcli i biór Jana. —  "W wielu okolicach 
nie ma nawet rosie nadziei na drugą 
kośbę.

P aryż dnia 20. lipca. W  ultymacie 
swoim żąda Francya od Syamu od­
szkodowanie w snmie 3 mil. franków ; 
przaz czas dalszvch rokowań ma Syam  
dać rękojmię przez ustąpienie z fortów 
lub z portu ; w razie przeciwnym Fran- 
oya zaprowadzi blokadę portów syam- 
skicF.

B elgrad  dnia 20. lipca ~Skupczyna 
uchwaliła wczoraj członków gabinetu 
Awukumowicza oddać pod sąd, a to 
1 '.s głosami na 113. Postępowcy oddali 
próżne kartki, ministrowie nie głoso­
wali. Pcczam zaraz wybrano komisyę 
śledczą (z prawami i obowiązkami są- 
dowegu sędziego śledczego), do której 
w esz li: Popowicz, Tajsicz, Todorowmz, 
Drenowaoz, Borysawlewicz, Dżuriczic, 
Mardnaoz, Nikolicz, Kosticz, Ilidzano- 
wicz, Wukcewicz i Kacioz.

K on stad t/n op o i d. 2C. lipca Od 
duchowieństwa muzułmańskiego w E g i­
pcie nadeszło mnóstwo petyoyj do suł­
tana przeciw okupacyi Egiptu przez 
wojska angielskie. Chedyw jutro odpły­
wa wprost do Egiptu.

Lfbereo d. 19. lipca. Na przestrzeni 
Liebann tteioheuau południc,w o-uieime- 
ckiej kolei łącząoej, ruch towarowych 
pociągów skutkiem oberwania się ska­
ły został przerwany. Pociągi osobo­
we kursują wprawdzie, lecz podróżni 
muszą na zagrożonem miejscu przesia­
dać się.

Belgrad dni* 19. lipca. Wczorajsza 
debata had postawieniem gabinetu A 
wakumo wiozą w stan oskarżeni i była 
bardzo oży wioua. Przed południem prze- 
mawiało czterech radykałów zu oskarże­
niem, a przywódaoa postępowców Ga- 
riiszanin przeciw lUiniu, wykazująo, że 
ptzedewszystkiem należałoby wnieść o- 
skarzeuie przeciw rejenoyi i byłemu 
gabinetowi Pasioza. Po południu prze- 
ibawiało jeszcze pięciu radykałów

Dział ekonomiczny.
Międzynarodowy ta rg  zbożowy, z 

kolei 21, odbędzie się w W ie d n iu  28 
i 29 s ie rp n ia .

— R r ą d  odrzucił prośbę o zn iżen ie  
ta ryfy  przewozow ej d la świeżego m ięsa  
z Galicyi,  jako też  p rośbę o za p ro w a d ze ­
nie sp e cy a ln y ch  pociągów po sp ie szn y ch  
dla t r a n s p o r tu  m ięsa  z G alicyi do 
W iedn ia .

— W iedeń d. 19. lipca. O w idokach 
zbiorów donoszą n a  podstaw ie  sp raw o ­
zd a n ia  z d n ia  15 b m .:  K ra je  pó łnocno-  
zachoan ia  u c ie rp ia ły  sku tk iem  posuchy. 
Ży to  zapow iada  zbiór średni,  s t a r  p sz e ­
n icy  je s t  w  ogóle lepszy n iż  żyta. Zbiór 
ję c z m ie n ia  będzie praw dopodobn ie  słaby, 
ale w  każdym  raz ie  lepszy  n iż  owsa, 
który obecnie da  ze w szys tk ich  zbóż plon 
na js łabszy .  Owoce s trączkow e zapow ia­
dają się lepiej n iż zboże jaFe. K ukuru -  
dza się polepszyła. Kartofle  i bu rak i  cu­
krowe m ogą się je szc ze  pop raw ić .  T ego ­
roczne żn iw a w p rzow ażnej części już  
ukończone. Z b ió r  rzepaku  j e s t  w ogóle 
n iepom yślny . S ta n  chm ielu  dobry. W i­
n o g ro n a  dojrzewają zadowalające. O w o­
ce ucierp ia ły  w ie le  w  sku tek  posuchy 

d eszczów ; zbiór ich będzie w  ogóle 
ma ły.

de — zł.; mięsne —•— złr- Wszystko za parę. 
Tuczne płacon. 35—38 ot. za klg. żywej wagi.

Tir- adowano — sztuk: do kraiów Monar­
chii 1050 sztuk; za granicę — —.

W iedeń d. 20. lipca. Z powodu niezadawa- 
lających notacyi berlińskich usposobienie osłabło 
nieco.

Sprztaawano ; pszenicę na jesień po zł. 8-18, 
0"—i —, pszenicę na wiosnę S’52, 8-53, 0-— 
żyto na jesień 7-17, 7-16, 0 —'; żyto n~ wiosnę 
0‘—, 0-— ; owies na jesień 6-98, 6‘99, 0 ,- ; 
owies na wiosnę 7-14, 7-15, kukurudzę ni. lipiec- 
sierpień 0-—, 0-—, na sierpień-wrz sień 5-61, 
0-—, n? wrzesień-październik 0-—, 0-— ; nową 
1894 5-71, 5-76, 0-—, nowy rzepak 16-40 do

W iedeń d. 19. lipca. Na dzisiejszy targ dowie-, 
ziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1800 sztuk. 
Płacono 34—36 zł., 38 zł., 40, 41 zł. za 100 kilo 
żywej wagi.

W iedeń dnia 19. lipca. Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich 1362, węgierskich 
1 6 5 9 ,  niemieckich 1661. razem 4682 L i t u k .  Gali­
cyjskie płacono po 51—54 zł., osobliwy 58 -59 
zł., wegierskie 52—55 zł., osobliwy 5 8 - 6 0  i — 
zł., niemieckie 53—56, 58, 60, 62’zł. za 100 kilo 
m ięsa— targ był mdły.

Stan powietrza. Wczoraj popołudniu 
i w nocy padał chwilami deszcz, dziś rano 
zaczęło się wypogadzać.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 762 mm.

Prognoza na dobę dnia 21. lipca br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południ o wo-wsebodni, o śre­
dniej prędkości 4 m/sek,

Średnia temperatura doby podniesie się 
do -ł—1 9 °C., niebo' będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotność powieGza 
zmniejszy się do 70% -

upadu nie będzie, pogoda 
Jutro, dnia 2 1 . lipca. św. Praksedy. 

—  św. Pankratya.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakoya nie odpowiada).

Wiadomości giełdowe.
Lwów d n ia20 lipca (Z Izby handlowej).

815
W szech  n a u k  l e k a r s k ic h

Dr.
po ukończeniu specyalnych swdyów 
w instytucie odontologiczrym w Ber­
linie i odbyciu podróży naukowych do 

D u li nad Saalą i Lipska 
ordynu je  od 9 —1 I 3 - 9

przy ul. Trzeciego Maja
dom dawniej Teuuera 

lub ul. Kościuszki 1. 8.

ro w  me 400 .0U 0  o s n u ­
t e g o  je s z c z e

zostanie zakaz znaczna ilość

czność zakazu uzasaH Ŝ I?laila' ^ on‘e“ 
  a°afluiają tern, że w

Petersburg d. ^0. lipca. Koncrad 
mi e ł Meeser

poi tu kronŁst*.chskiego, na. m iej­
sca admirała Awelana, któremu poru- 
cłOoo ucworzdiiie sztabu dla mającej 
się utw orzyć rosyjskiej eskadry mo­
rza Śródziem nego, Wiadomość ta zu- 
powiadałaby, 4e Rosya istotnie zam ie­
rza utworzyć stań, eskadrą na morzu 
Śródziemnym, a to na podstawie umo­
wy z Francyą.

B erlin  d. 20. lipoa. N ordd. A 'lg.
Ztg. prostuje doniesienie K leines Jour­
nal co do aujycnćyi asesora Lewina, 
żydaLi z ministrem sprawiedliwości. 
Minister Schelling w^alo nie oświad­
czył, jakoby wobec panujących obe­
cnie prądów nie m ógł żadnego żyda 
mianować sędzią.

Na wniosek pruskiego ministra 
s k a r b u ,  Miquela w ytoczono śledztwo  
przeciw deputowanemu Ahlwardiowi.

Luksem burg d. 20. lipca. W sejmie 
tutejszym obrazili klery kały dep. Fri- 
hourga,. żyda, w skutek ozego liberały 
oświadczyli, że usuną się od udziału  
w sejmie, dopóki klerykały nie prze­
proszą Fnbourga. Sejm został zamknię­
ty. Frifcourg wyzwał prezydenta sejmu 
na pojedynek.

Łona) u d. 20. lipca. Korespondent 
Standardu donosi: z Skangaju, że rząd 
chiński nie chce j dąć zadośćuczynienia 
Zfl zamordowanie dwóch misyonarzów  
s z w e d z k i c h .  W Szangaju i Hongkongu 
obcokrajowcy postanowili zażądać e- 
nergicznycb środków; przeciw manda­
rynom, którzy w tę sprawę byli wplą­
tani.

A kcje la  sztukę: Kolt*) gal Karola Liulwika
200 zł. iii. k. 217-75 do 220 75. Kolej liwow.-Czern.- 
Ja-sua po 200 zł. w. a. 255 00 du 258-00. Banku 
hipotecznego po 200 zł. w. a. 360.— do — . 
Kjuku kredyt galL. po 200 zł. w a. - . — do 215.—.

Liazy z a s ta w n e  sa 100 s ł . ; Eanlru hipot. gal. 
5°/0 losifl w 40 lat. 101-— do 101.70, 5%  z l0*/„ 
drem. 110.00 io  110.70, 4 '/,%  los w 50 lat. 100-10 
do 100.30. bauKU Krajowego 4 '/ ,%  loi. w 51 lat 
10€ 50 do 101,20 Towar*, kredyt, gal. ziemsk 4°/„ 
98.—  98-70, 4%  lor w 41‘/ , l a t  08 50 do 99-20,
4* , c o lo®- w 52 1. 100*00 do 100*70, 4°/0 los. w 56 
lataeh  98-5u do 99 20

L is ty  d łużne  na 100 zł. Gal. Zakt kred włośu 
w likw — .— do —.—. ugomego rolniezo-kiadyt 
Za ł»dv dla Galicyi i Buk.winy * lutw. los 
w 16 latach 50.—, do —.—

Obllgl za 100 zl. : Ind* n r  3* syjne galie. 5° 0
p .  k . —.— do —,—. Galie, f u n d u jp r o p iu a -
eyjnego 4% 97 90 du 9G 60 Buków, funduszu 
propinaoyjiiogo 5*j0 l(-2 25 do — Kom.  banu a 
Gajowego 5"|„ w. a. I. ou. —•— do —■—, 5°/, 
II. om. 102 25 do —•—. Pozyczka krajowa z t o - 

k c T « » ‘8 * k ir  a. 105 00 do — * roku 18S3 
w u M flc e & U  W A iO y iO  uo 10101, 4°|o 96 70 do; —  - .  Po- 

łyi im  4-piu. koronowej a6'90 do 97-60.
L o sy : Losy miasta Krakowa 2 3 — do 25.—.

Losy m iasta Stanisławowa 40 00 do 43 O u.
H . U t ,  . Dukat sesarski 5.85 do ó.9S. Napo 

leondor 0.8o ao 9.95. Pdłim peryał rosy jski lu  — 
jo  — . rtubel rosyjski srebrny 1.30 00 do I.s2 — 
Kubel rosyjski papierów/ 1 30 Ul) do J-32 - — ICO 
ndfrtk jieu ieck ieo  6080 do 6170.

W iedeń d. 20. lipca (telegrafowane}.
B e s t ; : wspólna papierowa 97 60, srebrna 

17 35, austr. koronowa 96 95, złota 118-85, węg 
koron. 94‘60 złota 115-40.

i  keya pi zedsiębloratw  tra n s p u r to w y c h  : Ko 
W CzeriiiuWiecki*j 2u5-50 Północnej 2875. -  
Państwowej 307-00, Półuocno-zaohod 237 5 0 , Węg 
półn.-wgęhod. —' —, rołudniowej (Lombardy) 
104 12, aro. Albrechta (za 200) 95.00, Bukowiu 
siKieh kolei lokalnych (*a 200) 185 00 Kołomyjskich 
?za 200) -

Akeye banków : austr. węgiersk. na 600 zł. 
»82-—, mglo-anstr. 15100, Lander^inku 24775 
Ur injbanku 349 00, buków Zakład kredyt, ziem. 
z«i 200 zł. 138-— czesk. Banku eskont. za 200 zł 
596, galie. Banku h; pot. za 200 zł. 370, galic. 
banku dla handlu i przemysłu za 200 —
chorr.-słow. Banku kraj. hypoi. 117 00 Żiwno- 
stenska banka 116.75 Kredyty austr. 336 75 Kre­
dyty węg 412 50.

P o tyczk i p u b lic zn e : Gal. propinacyjne 98 00 
bukuw. propin. 103'00. buk indemn, 000-00 gal 
kr»j. 7 r. 1893 96 50.

L isty  zastawne E pr. Gal. Banku hypot. 
110-—, ■„ J. Za..ł. kred. ziem, w Krakowie 102-00 
Gal. Tow. kred. ziem. 98 80, 4 1/, pr. Banku kra­
jowego lnO-50, buków. Zakład, kred. ziem 101-50 
5 prc. buków. ka«y oszczedu. 100-—.
. 1. u,,y i a‘,8t,„ 0*erw- krzyża 1820, węg Czerw
k n y h . 12 75, Bazylika— -  Kral owsll* 
Staiiioławowskie 40 50. Tureckie 48 50

W Jlu ty ; Kuble papier. 130 50 20-markówt 
990, sorereings 1245, tu-

828 O k u l i s t a

Dr. Adam Szulisławski
b. asystent kliniki ocznej radcy dr, B Wicher- 
kiewicza w Poznaniu, b. demonstrator kliniki 

prof. Fuehsa w W iedniu, mieszka obecnie:
ul. Hetmańska 1 10 11. piętro

ord. od 12—1: 3 - 4

Zmiana mieszkania
Wmtih. nauk lekai sMcl

D r .  E i i l  L ł l c i n e r

d - e a a t j r s t a .
miosskb obeanit

ulica Kopernika I. 9 t.

836

piętro.

Asystent kliniki położniczej

P r. St. Zw iatkiew icz
lekarz chora b kobieoyob
816 O rd y n u je  od 8— 4,

Ulica Pańska 1. 6.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od l.ozerwca 1893.

(Czas lwowski).

12  2 1 , 20-’fmnkówki 
reckie liry złote 11*22
Bkie loO. lirówki 45 90.100 markówki 611)2 wło-

Z rynków towarowych.
Zboże i produkty rolne.

Z krakowskiego Zakładu kantum icyjuego na 
P rą d n ik u .

T arg  na  nierogaciznę,
Przypędzono na targ dnia 17. i 18- lipca 

sztuk 2027. Notowano : prosięta —do — z ł . . o*111"

O d c h o d z ą  d o

Krakowa
Podwołocz.
Poaw. PoJiac
Ozeiniowiee
Stryja
Bełżca

Kuryer

3-01 10-«»
6-41
6-54
6-3o

3-20 
3 32

Osobowy

Krakowa 
Podwołocz. 
a w. Podłam, 

(zerniowiec 
Strjija 
Bełżca

3-08 
2-48 
2 34 

lOm

601
lO-osi

9-46

5-26 l i - n 7-36
1916 l l - u
10-40 11 ca
10-36 3!Tl KKą
10-26 7-21 sT i 8-£l

9-56 7-*i —

o  d z

6-36
/6 -“

9-21

g-4i
9-46
5-55

9-35 —

7.11 7-59 1 -51 —
2-08
8 " 6

9-06
5-26)

j/Ol *•38

Od dwa 2(1. maja kursuje codziennie aJ do 
odwołania Dociągi spaoerowe do Brzuchowi u i 
Zimnej Wody. Od.azS do Brzuchowic o godz J 
min. 51 nopołudniu ; powrót * Brzuchowic o godz 
8 min. 5§ wieczór. Odjazd do Zimnej Wody o 
eod* 4 min. 13 popołudniu; powrót o godz.nie 
6 min. 22 i o godz. 9 mm- 27-

Cyfry tłusU. w których minuty podLreiloue są 
■urną linijką, oznaczają porę nucni* od goL m y 6 
wisasors® '» g o k . 6 minut 59 r ■ o

C z a s  . ■ ( •  i k i  różni się o w- lut  35 . 4
średnio • europejskiego, a mianowicie: gdy zegar
trodkowo-enropejski I kolejowy) wskazuje ftodiia* 
12, zegar lwowski wskazuje godz 12 minut 3 ,

oJmiadzająch, -sr n a biera m łodzieńczego  w y ra zu
r o ą n i r - ,  9 , | ikatnośri
aksam itne j

ń * k u »  7 ł a r

T T r n T )  A -  1 * 0 2 1 1 0
do mycia twarzy. —  U suw a lfszaje, wszelkie w yrzu ty ,  sp ie rzchn ięc ie  tw a rz y

* ^ 7 * 0 3 3 ^ .

niszczy łupież nadając włosom połysk i świeżość
f l a k o n  3 0  c e n t .  . ± t  lJedyny skład i wyrób w pierwszej krajowej perfumerii„Fi0ra„ j ^iRNEGO T. PILARSKIEGO Lwów. hotel Georgea.

i czerwoność 
I i l t o r  l O

nosa.
n t .
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D H O H \ e  O G Ł O S Z E N I A
po cercie  od wyrazu.

A K A D EM IK  ukończony poszukuje lekeyi 
na prowineyi. Adres : A. B. post. rest 

Lwów-Podzameze. 614

TU T K I CYGARETOW E n lek le jo n e !
z najlepszej bibułki francuskiej, 1000 

sztuk o i 1 złr. poleca fabryka F . N iża 
łow sk iego , Lwów, Hotel Żorża. Opakowa­
nie gratis. Przy odbiorze 5000 sztuk prze­
syłka franco. 6n7

Br y n d z a  majowa górska, faska 5 kilo 
złr. a 28, B ulion  wyrobu Kazimiery 

Matczyńskiej po złr. 1 0 - - .  7 50, 0-50 i 
5'óó kilo. Sprzedaje Zarząd dworu Łap- 
szyn, Brzeżany. 588

OG RO DN IK  kawaler, wszechstronnie u 
zdolniony, porządny, lat 30, z najlepszy 

mi świadectwami z większych domów w Ga- 
licyi, p. szokuje zaraz posady przez Biuro 
Satały, Lwów, Sykstuska 6 . 619

W BRZUCHO W IC A CH  są w pięknem 
położeniu, w pobliżu stacyi kolejowej, 

na letni sezon do wynajęcia 2 pokoje i 
kuchnia i 1 pokój. Zgłoszenia do drukarnij 
Pillera, Łyczaków 3 . _______________

H E R B A T E

HOTEL IETR0FDL.
E L D O R A D O

B R E W 0 G E L
Dziś i codziennie 4649

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE
z bardzo urozm aiconym programem .

Reżyszer i artystyczny kierownik

p.  O t l e s s y  ł u E a a r t o n

Początek o godz. 9 wieozór.

KASY is: nowe sprzedaj 
najtaniej

E U lL  W E IN E R
Wlen I., Salzthorgas8e 4

Parowa fabryka pierników

H. CZYNSKIEJ w Jarosławiu
Wtasne składy: Lwów H alicka , K ra ­
ków S u k ie n n ic e — poleca na sezon ką­
pielowy przez powagi lekarskie polecane

C A ŁU SK I s e
ralnych ze skutkiem używane, -use

M y d ł o  k w i a t o w e
perfumeryi narodowej we Wiedniu nie ma­

miące szkodliwych składników, z powodu 
ijswej ceny bajecznie niskiej, powinno być

I r o s y j s k ą ,  z  p l a n t a c y j  s p ó ł k i  |w każdym domu. W  paczkach po 6 sztuk

k a z a ń s k i e j  u Antoniego Gawłowskiego, Batorego 14.
przewyborną w sm aku, zapachu i wvdat-i 8 . N ad e l, Kopernika 10.
noś ci, funt po złr. 2, 2-40, 3, 3.60 1 4-80.

Herbatę Ceylcn
pół kilo złr. 1'80.

Wyśmienite okruchy
pół kilo po złr. 1*60 i 125

poleca 4529

GŁÓWNY SKŁAD HERBATY

Malwiny Sosnowskiej
Kraków, Krupnicza 15.

(Odprzedającym stosowny rabat.)

Wyszczególniony uznaniem Wys. Wydziału 
krajowego do 1. 4295

SCHENKERA
Pierwszy polski

I
ii

na sezon letni 1893
.opuścił praBę i jest po nabycia po cenie 
120 et. w trafikach, na głównym dworcu 
kolei żelaznej, tudzież u wydawcy, ulica 

Kołłątaja 1. 3. 4548

Elektrotechnik-mechanik i  dostawca 
ck. kolei państwowej

EDWARD G0TTLIEB
we L w ow ie, ul. S ykstu ska  1. 23

(dawniej gmach pocztowy)
wykonywa telefony, mikro! ony, sygnaliza 
cye elektryczne czyli dzwonki domowe, za­
kładu gromochrony na budynkach i wie­
żach., kontrole eleKtryczne dla cegielń i  fa ­
bryk, przyjm uje zamówienia na roboty 
nowe i  naprawy wchodzące w zakres fizy­
ki, mechaniki, miernietma tudzież przy \ 

rządy lekarskie.

Podejmuje się również naprawy wszel-' 
uiego rodzaju maszyn do szycia po ce­

nach bardzo przystępnych.

Przewyborne w smaku i zapaohn
przez SUEZ sp row adzane

U E B B A T T
chińskie

po złr. 2, 2 80, 3‘60, 4, 4 40, i 5 za 1 funt,

Wyaiewkl herbaciane
po złr. 1-50 i 1-70 aa f in t =  500 gramów 

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 4631

ST. MARKIEWICZA
uwo |  w n w i p  R v n p lf  I. 4 ?

J A N

J A R Z YN A
jubiler i złotnik

fwe Lwowie, pl. M tr ja c k jl
[poleca swój bogato za-1 

opatrzony skład wyro.* 
bow jubilerskich, z ło - , 

ty ch 1 srebrnych
po najniższjun 

cenach.

we Lwowie
przy u licy  P ań sk ie j 1. 1, w pobli­
żu e.k. Namiestnictwa i Sądu karnego

W spaniale u rządzony , e le k try ­
cznie ośw ietlony, zaopatrzony  

w w odociągi.
C e n y  m i e r n e .

Służba szybka, pokoje z komfortem 
urządzone 

D la podróżujących 10% opust.
Pościel i światło gratis.

Ceny pokoju od 1 złr. począwszy.

Handel totalny
delikatesów, win , wódek, sprze­
daż tyteulu , eygar, marek po­
cztowych , sprzedaż drzewa opa­
łowego 1 węgli kostk. pruskich

we Lwowie
przy ul. Czarneckiego I. 2

w pobliżu c. k. Namiestnictwa i Sądu karnego.

RESTAURACYA
i pokoje do śniadań.

Piwo eksportowe okocimskie 
Abonament na obiady miesięezule

od 12 złr. i wyżej.
Względom Szanownej Publiczności poleca się

S & M  W ^ i H 3V .
4590

JM fa s e z o n  l e t n i .
Zabezpieczenie od wszelkich zarazków, tylko przez używa­

nie następujących ■

środków desinfekcyjnych:
K w a s  k a rb o lo w y , P ro ssek  k a r b o lo w y , S ia r ­
czan ż e la z a ,  W ap n o  ch lorow a , A ntlbacterien ,  
k r e su lln a  U rock ran ua . M ydło k r teo l in o w e ,  

sm o ło w e , k a rb o lo w a , l i p .  4511

Do odświeżania powietrza w  pokojach:
Wyskuk ze szpilek sosnowych 1 świerkowych we flaszkach 
i na wagę. O lejek  terpentynow y 1 rektyfikowany. Kozczyn 

kwasn karbolowego itp. środki poleca

A L O JZ Y  H U B N E R
L w ó w ,  R y n e k  1. 3 8 .

H op miastowy: ul. le t n is k a  22.
FABRYKA SZTUCZNYM

N A W O Z Ó W
S P Ó Ł K I  K O M A N D Y T O W E J

JULIANA WANGA WE LWOWIE
poleca po p o n o w n ie  zn iżonych  cenach  , n iż szy c h  an iże li  

jak ak o lw ie k  in n a  f a U y k a

Roztworzouą kwasem siarkowym

Mączkę kościaną i Superfosfaty
z  gwarancyą najwyższych procentów składników, i tej 

samej jak dotąd jakości. 4618

T a r y f a  p r e m i o w a

na ubezpieczenie przed stratą przy losowa­
niu następujących losów 

■ w ł ą c z n i e  165. S i e r p n i a ,  "b. r .
(W razie wylosowania ubezpieczonego lo su , otrzymuje się taki sam 

niewylosowany.)

N A Z W a  L O SU na ciągnie­
nie dnia Prem ia w austr. wal.

ewent.
strata.
przy

wylos.

5% losy 1 roku 1860 
całe na złr. 500 

sztuki „ „ 100
1 . sierpnia 

"

złr.
2

ct. 

8  '
za sztukę

>1

złr.
i  70 
51

3 %  losy Zakładu kred. 
siemsk. austr. I. em.*) 16 sierpnia — 20 Ił 15

W I E D E Ń  l i

Hotel „Erzherzog Carl“
I .  IK :S / .L .n .t i ie ra tra is s ©  4583

poleca jak  najusiln iej B e r n a r d  S chm ied . I
|&uczycielek bon, panien służąoyoh, ku­

charzy, ogrodników, ogrodniczków, 
młynarzy, lo k a i, kredensowych, fur 
manów i w ogóle wszelkiej służby męskiej i 
żeńskiej, jużto do umieszczenia zaraz ,  jużto 

do ew id en c ji ,  potrzebuje „ B iu ro  w y w ia d o w c z e  
B r o n is ła w a  K r a s ic k ie g o  w  •fuk'csławiik“.

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

Saxlehnera
" W o d a  c f  <  > r > K

Korzyści S a i l e h n e r a  ź ród ła  H u n y a d l  J a n o s  w edle orzeczen ia  
415 p ie rw szych  pow ag le k a r sk ic h :

w  szybki, pewny i łagodny skutek.
T u < r W -a 1 i ti ?  ̂  m l U * S|T r »  .  ? e* u narządy trawienia znoszą tę wodę wyborni*, 
następstw. Dawki małe. ‘ równomiemy skutek bez jakichko.wiek ujemnych

Celem ochrony przed bezwartościowe*, naśladownictwem żądać wyraźnie
S A X L K H \E I IA  W o o y  G O R ŻRIEJ

C. k. austr. koleje państwowe. Nr. 27.988-1.

*) Kwit premiowy (Gewiunstseheiu) należy się w razie wyloso­
wania ubezpieczającemu. — jr ł tO M E S Y  na 3% losy Zakładu kred. 
zieuisk. aiistr z główną wygraną złr. 45.01)0 p o  * ł r .  1*60. 

T o w a r z y a tw b  b a n k o w e  1 k a n t o r a  w y m ia n y

| Schellenberg &  Krcyser, we Lwowie, plac Halicki l.|

Pomimo wszechstronnego rozwoju ohernji kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem 
polu, żadnemu z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest

Br. Fryd. ŁengieTa BALSAM BRZOZOWY
dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez naturę samą 
nam danego. Balsam brzozowy dr. Fryd. Lengiela badał wydział medyczny cesar. rosyjskiego 
ministerjum, a prof. dr. med. Kaspi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu, 1 profesor Pyefluoh 
w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania 
chemicznego, które od lat 3b me uległo żadnej zuiisnie, nadaje mu własność usuw ania s ta ­
rego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek  nowy, odznaozająoy się m łodzleńozą 
św ieżością, niemniej też gubi bezpowrotnie w szelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i za ­
czerwienie nia , w ygładza zm arszczki I dzioby po o sp ie , nadająo skórze uiezrow naną g ład- 
kośo, iw eiy I ożywiony koloryt. — Cena Balsamu brzozowego z ł r .  1 '5 0  za dzbanuszek.

Ręce, które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konser­
wuje się nadal za pomocą D r. L E N G I E L A  O P O -G H E M E , doza 6 0  o t . ,  i D r. L E N ­
G I E L A  M Y D Ł A  B E N Z O E  , za sztukę o t. 6 0  i 8 6 , 4272

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Z. Ruckera , w Kra­
kowie u Wiktora Kedyka apt., w Czernioweach n Golichowskiego nast. Mahl apt., w Tarno­
wie u Mrurycego Adlera, w Bielsku u Alfr. Blumenthala i w droguerji A. Haas.

G alic. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4 - A S Y G N A T Y  K A S O W I
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

3V. a s y g n a t y  k a s o w e
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie za* znajdujące się w obiegu i ' / . 0/ ,  ^ a s y g n a t y  z 50-dniowem wy-
powiedzenitm oprocentowane będą p o c a ą w w y  o d  d n ia  l .  m a ja  1 & 9 0  p o  4°/*

z 30 dniowem terminem wypowieozema.

SZTUCZNE NAWOZY

FA B R Y K I

H A K I K O Ś C IA N E J
i wyrobów chemicznych

tir. Droiortiio
V

polecają na obecny sezon swoje wyroby po cenach 
jak  najuiniarkowańszyeh i dogodnyek w arunkach

zapłaty.

Cenniki na Aądnale franca. 4419
Wszelkie korespondencje  uprasza się adresować 

do Zarządu fabryki w Krukienicach.
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M Ą K A  K O C J A N A I

^ X X X X X ) C X X X X X X X X X X X X X X X X X X ?

W  10 medali zasługi, dyplom uznania I dyplom honon y ^  
na w aifcln iw itttow ej w y s t a n iu  w A ntw erpii ^

eh niezrównane

Wyrolif tamutraee, toalatB i P o r f iio i,  x
Antilentilia. x

Środek ten otrzymany z odświeżających substauoyj 
usuwa w krótkim uzj**'® Pien(* pl*my wątroblane, 
blizny Itd., n»u*Je 0®rz® świetną blaieóó, swlezato 
I ónlfkntueśó. -  Oena 2 słr.

D y liw .A -a t i  "łosom siwym i wypłowiałym n0 kilkakrotnem użyciu M i 
A l l i p L l ł U  przywraca piękny kolor. PILIPTON uie farbuje, lecz tylko 

odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. —
Cena flakonu 1 złr. 50 et.

Konkurs.
W okręgu podpisanej c . k. D yrekc ji  ruchu zawakowało 

kilka miejsc technicznych urzędników a względnie .aspirantów 
i celem obsadzenia tych miejsc rozpisuje sie niniejszem kon­
kurs.

Ubiegający się o jedno z tych miejsc winni wykazać :
1. że są poddanymi nus t rynek im i ;
2. że osiągnęli wiek najmniej lat 20, a nie przekroczyli 

wieku lat 35 ;
3. że są ukończonymi technikami i że jako tacy posia­

dają przepisane 2 egzamina.
Kandydaci przyjęci w charakterze urzędników otrzymają 

płacę roczną w wysokości 000 złr. w. a. i systemizowane 
kwaterowe, kandydaci zaś, którzy zostaną przyjęci jako asp i­
ranci na urzędników otrzymają miesięczne adjuUun w wyso­
kości 50 złr. w. a.

Podania zaopatrzone znaczkiem stemplowym na 50 ct. 
i w dokumenty wykazujące dowody powyższe pod 1., 2.. 3., 
należy wnosić do podpisanej c. k. Dyrekcyi ruchu w term i­
nie do dnia 31 lipca 1803.

4671

C. k. D yrekcya ruchu w Krakowie.
s i o n i f i s k t .
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L w ó w  dnia 31 . S tyczn ia  1 8 9 0 .
B y r e h c y a .

V a l o n f i l l  najsilnjejsie wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
» c l I O l J  L IU  wo wzmacnia id o  wytwarzania i porostu włosów pobu- 

d n  — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 ot.

PDDfi K S U R c r
nie zawiera żadnych metaUcznyuh przymieszek, jest to najczystsza i najdeli­
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
naturalną białość i jest nieooenionym środkiem do bygienicznego upię­

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 80 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

ot. Różowy dla bloudyneki kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełka 
07 ot., większa 1 złr. 20 ot., z łabędziem 1 złr. 60 oentów.

W / . H u  R i n ł k o w a  U®uwa 1 twarzy pryszcze, liszaje, trądziki,
TT U l  Ta U J v z n v  ry u .  pierzehnienie i łuszczenie skóry, wygładza

zmarszczki i dołki ospow*. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena I  złr.

Odznacza 
tnością i

się nadzwyczajną deUkar 
nader przyjemnym zapa-Mydło kosmetyczne

obem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięcia rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy- 

SI azcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy
z twarzy. — Cena 60 oentów.

J. IHNAT0WICZ
a a  we LWOWIE w aklepaeh własnyoh ulioa Kopernika 1. 3, ulica Halicka, 
M  róg Boimów I. 19. — W KRAKOWIE Sukiennice i, 20. — W CZER- 
C  NIOWCACH Rynak 1. 2.

O O O O O O O O O O O O O O O O C  X X X  X X  X X

Kantor wymiany
c. i  oprz. p lic . ilimu BanEii bipoteczDep

kupu je  i sp rzedaje

whizjst^je e le k ta  i m onety
1*0 kursie dziennym najdokładniejszym , nie licząc 

żadnej prow lzyi.
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca:

4'1,0/a l i s t y  l i i p o t e e z n e
i° /0 listy  hipoteczne premloyyane
5°/o listy  hipoteczne bez pm m il
41/J"/„ listy  Towarz kredytowego ziem skiego
4 ' / j °/u l i s t y  B a n k u  k r a j o w e g o
4‘/a“/o pożyczkę krajową galicyjską
4»/o pożyczkę proplnacyjną galicyjską
5 0/0 peżyczkę proplnacyjną bukowińską
4‘/i°/<> pożyczkę węgierskiej kolei państwowej
4'/a jo pożyczkę proplnacyjną węgierską
4°/0 węgierskie obllgacye indemuiz^cyjne

k tó re  to pap iery  K a n to r  w ym iany  BaDku h ipotecznego 
zuw sze n a b y w a  i sp rze d a je

po c e n a c h  n n j h o r z y a t n i r j w i y c h .

Uwaga-. Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 
kupujących wsielkie w ylosow ane, a Już p ła tn e  m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudzież za p a d łe  kupony za go i u > ę , bez w szelkiego 
p o trącen ia  , zaś zam ie jsco w e , jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztow.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.
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Ceny zniżone o 15°/0.

TOW ARZ?STW 0 P0WROZNICZE
w  R a d y j u f l 4 0

Stowarzyszenie zarejestrowane z poreka ogr»niezon? ; suhweneyonowane przez 
Wysoki Wydzzai krajowy we Lwowie

poleca swoje 318 7

w y r o b y  p o w r o ź n i c z e  i s i e c i a r s k i e
tudzież

pasy do m aszyn» l*®? kafaroire 1 prom owe, gurty do wy­
bijania wózków, chodniki nu. korytarze I t. p.

Wszelkie w y r o b y  ozdobne, jako to; nakrycia salonowe na stół, firanki do okien, 
siatki do łóżeczek zi cinnyeJi, torebki myśliwskie, hamaki, sieci do polowania, 
sieci na konie o mucn i śniegu itd. wykonywane bywają starannie na osobne

zamówienia.
T ow arzystw o posiada swe składy komisowe: we Lw ow ie  Centralny Bazar kra­
jowy; w  f  r z em yu u  Bazar im. Zyblikiewieza; w  S tan isław ow ie  Bazar powia­
towego towarzystwa handlowego; w Ł ańcucie  Towarzystwo produkcyjne i han­
dlowe ,  w  D ębicy  Towarzystwo h a n d lo w e ; tc Tarnow ie  bance. A. Swiderskiego.

^©Unlkl  g r a t i s  i franoo.
I D y r e l s c j a :

M a r c e l i  S w i e h o w s h i .  A®* L e o n  f P a s t o r . I
>Vjfdawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n Z drukarni 1 litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. n 4 a ) .


